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' liis ls s jo ff lifa
Osobliwie zgodna i beznadziejnie prymitywna fu­

ria, jaka ogarnia skonsolidowany obóz! żydowskjo- 
lew icow y wobec potężnych; żywiołowych niemal ob 
jawćw odi adzającego się życia ideowego młodzieży, 
nie jest przecież pozbawiona cech, na które zwrócić 
uwagę opinii publicznej a przedewszyśtkiem  miodzie 
ży  narodowej jest naszym obowiązkiem.

P io s t2cki w rzask prasy drukowanej niestety w  
języku polskim, pozbawionej jednak już n etylko ja­
kiegokolwiek kręgosłupa ideowo politycznego, ale na 
\v e t znamion jednolitej, partyjnej taktyki, jest oczy­
wiście bezkiytycznym , małpim rezonansem tych, któ 
rzy  przecież pewien kierunek myślema politycznego 
i pew ną świadoma orgjanizacje sił politycznych przed 
stawiają. Jako taki, jest ten wrzaisk nieszkodliwy i 
im głośniejszy, tembardziej śmieszny i kompromi­
tujący.

Inaczej ma się rzecz z organami tych kół które 
w nich usiłują zarysow yw ać wywodzący się od pe­
wnego naturalnego, nov:oczesnego prądu społeczno- 
politycznego, esy też pewnego określonego ruchu 
um ysłowego — swój profil jako św iadom  wyznaw­
cy i apostołowie tych prądów i ruchów.

Sposobu ich reagowania na przejawy budzącego 
się i organizującego się życia młodzieży narodowej, 
nie można już kłaść na karb samej tylko eruptywńej 
uczuciowości partyjnej, podrażnionej w  swych „uitii- 
łowauiach". W  reakcji tej doszukiwać się wolno i na 
leży pobudek głębszych, wywodzących się — sit ve- 
nia verbo — z pog'ądu na świat, z „przyrodniczych" 
racji bytu tych kierunków, jeśli o takich u nich mó­
wić wogćle można. A więc z racji par exce|l.ence ro ­
zumowych.

W  danym, naszym przypadku na jednym poste­
runku znachoazą ' się —żydzi, socjaliści i luaowcy. 
Trójca ta zajmuje front jednolity przeciw wszelkiej 
a więc itę j organizacji elementów narodowych a 
wiec tych, które żadnych interesów klasowych nie 
Przedstawiają, które tym  interesom w ręcz interes 
narodu, jako całośc najwyższej, nadrzędnej prze­
ciwstawiają.

M otywy praktyczne, ^ctóre żydom, socjalistom 
j ludowcom każą walczyć z  wszelką organizacją sil 
narodow ych—są oczywiście różne i znajdują swe 
.uprawnienie w ich programach politycznych.' Jest je­
dnak motyw naczelny, k tóry  z istoty swej sprowa­
dza uzgodnienie tam tych m otywów praktycznych, 
karne uszeregowanie ich pod jedną naczelną komen­
da i dyrekcją. Ten m otyw nie jest już oczywiście 
częścią skłaaową programów pisanych tych bądź co 
bądź różnych obozów politycznych. Ten motyw na­
czelny jest wspólną, organiczna własnością ich po­
glądów na świat, ich — znowuż sit venia verbo — 
filozofii snolecznej.

Jest to: lęk przed etyką, moralnością narodową, 
na której — od k;edy zbudzony do życia instynkt na 
rodowy począł organizować narody w  państw a — 
opierały sw ą Potęgę i by t państwa narodowe.

„Etyka" żydow ska posiada swoje specyficzne, 
dostatecznie znane oblicze. To oblicze, powiedzmy 
lodrazu — ten brak jakiegokolwiek koścca etycznego 
pozwala właśnie w danym wypadku na kanie skoor­
dynowanie poglądów i wysiłków zarówno sjonistów, 
którzy' się do polskości świadomie i publicznie nie- 
pizy: nają, jak i t. zw. asymilatorów, którzy się prze­
de w szy  st* icm za Polaków a dopiero potem za ży­
dów uważają. 1 o „etyka" każe równocześnie zejść 
się pizwwódcy sjonistów i przywódcy asymilatorów 
i podać sobie do wspólnej zgodnej akcji ręce.

Tragedi i etyki socjalisty cznego poglądu na świat 
jest jej organiczna kadłubowość. Etwk-i socjalisty­
czna, pragnąca zamienić doczesność w królestw o bo­
że na ziemi, dać ludzkości inaximum możhwego
„szczęścia" popada w  nieszczęsną sprzeczność ze 
swoim naczelnym dogmatem, gdy w  praktycznem  dą 
'żeniu do jego urzeczywistnienia usiłuje zgodnie z wy 
tycznemi swej doktryny rozwiązać — zdaniem jej 
Jedyny istniejący — Problemat społeczny. Tymcza­
sem to nie jest jedyny problemat w państwie m ro- 
dowem a prziedewszystkiem przenigdy problemat
naczelny. Problem atem  wiecznym, pierwszym i na­

czelnym w państwie narodowem, jest problemat do­
bra nanoauj ako najwyższej, uorganizowanej całości. 
Problem at społeczny |est tylko częścią, elementem 
tamtego. Tam, gdzie problemat społeczny wydżwtl- 
gnąTsię na tyrana narodu jako najwyższej całości 
etycznej, jest ju ż ... Rosja bolszewicka.

„Eryka" ludowcowa jesr oczywiście im ia odmia­
ną socjalistycznej, rhonstrualnte przystosow aną do 
lokalnych i aktualnych stosunKÓw politycznych w pań 
stwie i w lecze 's ię  w  ogonie socjalizmu, jako jego 
nieudolny, , zielony" hospitant.

Na tern tle staje się zrozumiała ta os ibliwa kon­
figuracja i przymierze żydów, socjalistów i ludow­
ców w walce z narodem. Walka t a jest oczywiście 
beznadziejna i z góry przesądzona, bo dziwacznie nie 
rówma. Z jednej strony staje do niej doktryna, njena 
wiść, chaos, pewna specjalna klasa społeczna, w szy­
stko to co prawda uzbrojone doskonale w  rynsztunek 
potężnej dzisiaj finansjery międzynarodowej j środ­
ków, wypłacanych przez chwilowy rząd mniejszości 
klasowej. Z drugiej strony staje żywioł, nigdy nieda- 
jący się skazić instynkt narodpwy, najdroższe, bo z 
iiiłekem matki w essanę poczucie przynależności do 
jednej, wielkiej łrstorycznej całości.

Jest jeszcze jeden szczególnie v'azny rys w  tej 
walce zorganizowanego na jednym posterunku ży- 
dostwa, socjalistów i ludowców specjalnie i  ruchem 
młodzieży narodowe?, rys, k tóry  silnie podkreślić 
należy.

Z wieszcza żydzi (iako najmądrzejsi!. jak niemniej 
teoretycy doktryny socjalistycznej boją się jak ognia

organizacj5 kształcącej się młodzieży nacj malisty- 
cznej, jako tego elementu, który do podstaw' umysło­
wych kierunku nacjonalistycznego wnosi twórczy, 
rozwijający, doskonalący i bogacący te  podstawy in­
telekt. Żydzi w  Polsce zw łaszcza wiedzą doskonałe, 
czem im grozi rozrost, narastanie umysłowe polskie* 
go nacjonalistycznego poglądu na świat. Dla świata 
burczych planów żydostwa stokroć większą klęską 
nieszczęściem są „Myśli nowoczesnego F o h k a‘ Ro­
mana Dmowskiego, „Egoizm narodow y wobec ety­
ki" Zygmunta Balickiego, aniżeli wszystkie pogromy 
w7 Odessie, Jekaterynosław iu i Jaifie. Niemając ta ­
kich ludzkich środków, ktćreny im te gram towepod 
staw y polskiego nacjonal zmu pozwoliły zniszczyć — 
s tara ją się żydzi za wszelką cenę medoptiścić przy­
najmniej do dalszego, twórczego budowania na tych 
podstawach państwa narodowego- W szystkie ich dą­
żenia zmierzają do tego, aby ruch organ żujący siły 
naiodu w tym bodajże najważniejszym dlań kierun­
ku wr zarodku zdławić i unieszkodliwić dla siebie

Żydom nejbezpośredniej zależy na proletaryzacji, 
na wyjałowieniu. na skostnieniu umysłowych pod­
staw polskiego- nacjonalizmu, na sprowa&zenu go. go 
tego poziomu, na jakim się dzisiaj w państwie panoszy 
demagogja socjalistyczna i chłopska. Z tą bowiem 
walczyć, nad n ą w imię swych m iędzynaroaowj eh 
interesów zwyciężać — tak łatwo, tak bardzo łatwo...

Ten ry s walki żydostw a1 z narodem polskim — 
to wskaźnik niezwykle doniosły dla Dolskiego obozu 
nacjonalistycznego a zwłaszcza dla młodzieży naro­
dowej. Józef Rudnicki.

Szkzeriii zarzuca rzrtcwi m rużenia traktatu ryskiego.
ffełsingfors. (Tek wł.) 7 Jipca. Cziczerin wysto­

sował nową notę do Polski w  sprawie rzekomego na- 
luszauia! przez Polskę traktaru ryskiego przez udzie­
lenie ochrony organizacjom, działającym przeciw Ro- 
■sli sowieckiej.

W  nocie tej wymienia Sawinkówa, Bałachowscza

i Peremykina — i twierdzi, że działalność ich ruaj na 
ce lu  w y w o ła n ie  niepokojów w Rosji. Utrzymuje, że 
działalność ta jest płacona pieniąazmi ze skarbu pol­
skiego, oraz że W arszawa jest głównym ośrodkiem 
knctwaki P rzec iw  Rosji sowieckiej.

Rokmranla o układ handlowy wiosko - rosyjski
Berlin, (Tel. \vi.) 7 lipca. Z Moskwy donoszą, że w ega włosko-i osyjskego, n® tych samych podstawach, 

Cziczerin udzielił przedstawicielowi sowieckiemu w 
Rzymie upoważnienia do podpisania traktatu handle-

 -- -z*----- O 5 w  w '
na jakich został oparty traktat angielsko rosyjski

Finansjera frauuska układa się z Krassinem.
Berlin, (Tek wł.) 77 lipca: Pisma donoszą, że Kra 

sin zwrócił się Jo kilku finansistów francuskich z pro­
pozycją nakłonienia rządu francuskiego do nawiązania 
stosunków handlowych z Rosją sowiecką. W  propozy­
cjach swych zapewnia, że Rosja zobowiąże się do spła 
ty  procentów pożyczek iosyjskicb Przez udzielenie 
Francuzom koncesji w eksploatacji wielkiego prze­

mysłu rosyjskiego,
R odo one finansiści francuscy uznaj} te Propozycje, 

jako możliwe do przyjęcia.
Natomiasi Briand oświadczył, że nie przyłoży do 

tego ręki, dopóki rząd sowiecki nie uzna zobowiązań 
poprzednich rządów rosyjskich.

Wojsku unsrykufiskłs pozostają u? RNrenil.
Paryż. (T e l wł.) 7 lipca. Donoszą z Nowego 

Jorku, ze prezydent iiarding- wyraził życzenie, aby 
yp jska  amerykańskie okupowały w dalszym ciągu 
część obwodu nadm iskiego. Prezydent miał oświad­
czyć, że Stany Zjednoczone są zainteresowane wyko­

naniem zobowiązań przyjętych przez Niemcy co do 
wypłaty odszkodowań wojennych i do czasu zlikwido­
wania tej spraw y wojska amerykańskie winny zostać 
w Europie.

Rząd ulBłuisekl jsst odu^iecttalny za ewatty na Śląska.
P aryż. (Tel. wł.) 7 Jipca. Prowokacje niemieckie 

w  Bytomiu oraz śmierć majora francuskiego w y w o ­
ł a ł y  vv całej prasie' olbrzymie wzburzenie \V sprawie 
tej będzie wniesiona- interpelacja w  izbie deputowa­
nych.

W szystkie dz dejsze Pisma francuskie stwierdzają,

że odpowiedzialność za te wypadki Ponosi w yłączni* 
kanclerz, ■ który wygłasza mowy w  sprawie śląskiej, 
podburzające ludność niemiecką i będące dowodem, 
że prowadzi on grę wszechrńemiecką.

Sprzymierzeni musza wystąpić w Berlinie celem 
uzyskania zadośćuczynienia.

t a l  WlerzWsM zloiyt pnevsdrMvs taisji Sadtotofficj.
W arszawa, ( le i.  wł.) 7 lipca. Na wczorajszem po­

siedzeniu komisji skarbowo-budżetowej lewica nie 
dopuściła do dyskusji nad wnioskami Związku Ludo­
wo-Narodowego w sprawie uzdrowienia polityki go­
spodarczej państwa, wskutek czego przewodniczący )

komisji poseł W ie«b;cki zrzekł się przewodnictwa.
Komisja omawiała sprawę emerytur, zmieniając 

projekt rządowy j obciążając budżet państwa o 3 mi­
liardy marek.
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Przegląd polityczny
NIEMCY O GABINECIE WITOSA.

Korespondent warszawski „Berlincr Tagebłatfu" 
porusza w  obszernym artykule przebieg ostatniego 
przesilenia gabinetowego i związana z njjem konsol­
idację obecnego rządu. Między innenii pisze: „Ostatnie 
przesilenie zostało wywołane przez żywioły skrajnie 
nacjonlaistycznej prawicy, celem obalenia rządu Wl- 
frosa. Wynikiem tego przesilenia jest wzmocnienie ga­
binetu. które może posiadać znaczną doniosłość ula 
w ew nętrznej i zewnętrznej polityki pclskiej. Nowy 
Irząd Witosa nie złdżył żaarego  oświadczenia Progra­
mowego i prawdopodobnie go nie złoży. Okoliczność 
Jednak, że trzeci gabinet pociąga za sobą pewną kon­
sol dację partyjną, należy -uważać za uprawniającą do 
Wielkich nadziei ną przyszłość. Rząd W itosa m a prze- 
Idewszystkiem do rozwiązania zagadnienia polityki za­
granicznej... „Niemiecki Publicysta, przypomina o- 
Swiadczopia min:stra Skirmunta, Pisze o konieczności 
pokojowej polityki i realnego ujmowania rzeczywi­
stości. Jednem z zadań tej polityki zagranicznej ma 
bvć, zdaniem korespondenta, gospodarcze porozumie­
nie z niemieckim sąsiadem, z którym, jak dotąd, Pol­
ska nie utrzym uje żadnych gcsrudatrczych związków,

P. ASKENAZY URABIA OPCSIJĘ.
„Journal de Geneve“ zamieszcza ruzmotwę swego 

opółpracov.rnika z polskim przedstawicielem do Ligi 
Narodów, prof. Askenązym. który oświadczył, co na­
stępuje:

Projekt Hymansa możemy wziąć podi rozwagę 
tylko pod tym  jednym warunkiem, że delegacja lud- 
rośc i wileńskiej będzie uczestniczyła w rokowaniach. 
Nie wolno zapominać, że idzie tu  o pół mdjona lud­
ności, której trzeba przyznać praw o decydowania o 
iswojm losie.

Na pytanie współpracownika „Journal de Gene- 
ve“, jak się wypowie ludność spornych obszarów od­
powiedział prof. Askenazy:

Jestem zdania, że znaczna większość wileńskich 
obszarów wypowie się za projektem Hymansa. Cho­
dzi, jak wiadomo o to. czy z okręgu wileńskiego i 
kowieńskiego ma być utworzone nowe dwukantdnowe 
państwo ku zadowoleniu obu stron. Jest rzeczą jasną, 
że  jeżeliby np. z Genewy i z Berna miało się utwo­
rzyć nowe Państwo, należałoby wysłuchać opinji tych 
obu kanionów- To samo dotycz się Wilna i Kowna. 
Zresztą tylko Pod tym warunkiem możemy PrzyjąC 
projekt Hymansa za podstawę do roikowań.

Równocześnie z  wynurzeniami prof. Askenazego 
Urabiającymi opinję zagraniczną w  duchu federacyj­
nym, Belweder w  tym samym duchu inspiruje obcą 
p rasę , Zdawaćby się mogło, że wadomości podawane 
z bliźnich sobie źródeł powinny się zupełnie pokry­
wać. W  rzeczywistości tak  nie jest. Podczas gdy p_ai 
'Askenaze twierdzi, że  znaczna większość wileńskicn 

obszarów  wypowie się zaprojektem Hymansa, p. Erd- 
m an przewodniczący dla spraw litewskich w  wywia­
dzie udzielonym przedstawicielom prasy francuskiej 
oświadczył, iż idea federacji Litwy z Polską nie jest 
bynajmniej popularną w Litwie środkowej.

,.W interesie Polski leży wyrwanie Litw y Ko­
wieńskiej z pod wpływów niemieckich j stworzenie 
b a je ry  między Niemcami a Rosją“,

Ażeby ideji federalistyczncj nadać ‘jaknajwiększą 
powagę, wysuwają jej obrońcy i tw órcy na pierwszy 
plan niebezpieczeństwo zalewu Litwy wpływami nie­
mieckimi przeciw któremu jedyną deską ratunku jest 
federacja polsko-litewska.

„leżeli ten stan rzeczy, jaki dzisiaj panuje na Li­
twie Kowieńskiej potrwa dalej, to stanie się ona kolo- 
nją niemiecką. Jej rząd jest zaRżny od Niemiec-' Bu­
dżet Litwy Kowieńskiej dochodzący do 50C miljonów 
m arek niemieckich jest w  części pokryty przez rząd 
niemiecki. Pomiędzy Berlinem a Kownem zawarto u- 
kład, mocą którego jedna trzecia ziem pochodzących 
jz różnych eksproprjetacjr ma być rozkolonjzowana po- 
n dędzy Niemców".

P. P. S. A MIĘDZYNARODÓWKI.
W  sprawie stosunku P. P . S. do międzynarodówki 

zwrócżł się korespondent „Czasu*1 do posła Niedział­
kowskiego, który mu oświadczył co następuje:

P. P . S. stoi obecnie na gruncie II. międzynaro­
dówki. Tale zadecydował kongres naszej partii w  dii. 
26 maja' 1920. Przedstawiciele nasi brali ydąał w 
Kongresie genewskim II. międzynarodówki w  dniu 31 
bpea 1920, ale wysyłaliśmy reprezentantów także na 
konferencię IV. międzynarodówki, która się odbyja 
w ‘Wiedniu ón. 27 lutego br. Druga międzynarodówka 
bynajmniej nie Jest uważaną przez partje, stojące na 
jej gruncie, zja Przejściową jedynie formę socjalizmu. 
P-zeciwnie, zwolennicy II. międzynaro Jpwki za gra­
nicą dlriałaję w  przeh.onairu, że zdoła on? zorganizo­
wać ńa nowo wszystkie żywioły obecnie zrzeszone 
w III. lub IV. międzynarodówkach. Druga międzyna­
rodówka grupuis jeszcze dzisiaj największą liczbowo 
ilość robotników- Ośrodkami jeł Są : angielska nartja 
Pracy, następnie Belgja, Holandia i inne kraje. Nato­
miast IV. międzyiiarodówka silną jest we Francii, 
Niemczech, Austrji. Szwajcarji, a także należa do niej 
7  partii rosyjskich grupy socM-rewolucionistów: 
Czerwona i mieńszowicy, orae, co dla nas jest szcze­
gólnie ważne grupy oocjilistyczaę państw nadbałtyc­

kich (Finlonaja, Łotwa, Estonia) i socjaliści litewscy. 
Powszechnie się uważa IV. międzynarodówkę za po- 
śic-dnią pomiędzy III. komunistyczno-rosyjską, a II., 
bardziej puwwioawą.

— Czy należy przewidywać, że P. P. S. pozo­
stanie nadal w  I[. międzynarodówce?

— Sprawa ta  bynajmniej nie jest przesądzoną. 
Zadecyduje o tem najbliższy nasz kongres, który się 
zbierze w  Łodzi 23 lipca br. W  łonie P. P. S. repre­
zentowano są  trzy  kierunki: pozostmie w H. m iędzy 
uarodówce, wstąpienie do IV., oraz wytworzenie no­
wego kierunku, któryby mógł zyskać zwolenników 
wśród socializmu. Nie mówię tut że nieliczne jedno­
stki, usunięte zresztą z łona partii, życzą sobie złożyć 
na  kongresie rewolucję, nawołującą do pizystąpienia 
do III. międzynvodó ykj,

MIL JONY PRZECIW ANTYSEMITYZMOWI
Prasa żydowska otrzymała wiadomość z Nowego 

Jorku, że jedna z tamtejszych żyaowskich lóż masoń­
skich zaczęła zbierać miljony, przeznaczone na zwal­
czanie anlj semityzmu. Do akcji przystąpiło 640 lóż,

D denniki francuskie poruszają żyw o kw estię przy 
puszczenia kobiet do wrpótudzału w  głosowaniu j  ot­
w arcia im drogi do kariery oc-litycznej. Prezydent 
Briałnd zapytyw any w tej kwestji, wstrzymał się na 
razie z odpowiedzią, nie zdaje się jednak, by stanowi­
sko jego było wrogiem wobec reformy wyborczej, 
któraby uczyniła zadość dążeniom wielkiej liczby fe­
ministek, tem bardziej, że wieR państw i narodów, 
jak Finlandia, Norwegja, Nowa Zelandja i Australia 
daizą kobiety w  tym  kierunku najzupełniejszem zaufa­
niem, a inne kraje przypuściły je do współudziału, w, 
życiu municyralnem. Diaczegożby wobec tego Fran­
cja miała zamykać Przed niemi w iota politycznego 
świata

Tak dlaczego?
Na pytanie to. o dpo^ada  Emile 3u re  w artykule, 

zamieszczonym w „Eclair" bardzo treściwie. „Zbyt 
lubię kobiety — powiada on — bym  mógł byc iemi- 
iylstą. W  myśl zapatrywań Proudhona mężczyzna po­
winien zarobkować, b r  usunąć z terenu działania swej 
towarzyszki pracę służalczą i tem samem dać jej moż 
iiość całkowitemu oddaniu się życiu rodzinnemu, któ­
re potrzebuje tyle cierła. Czyż godzi się obniżać 1 

I zmieniać tak szlachetne zadanie? Nie sądzę bynaj­
mniej, by tak stać się powinno, przeciwnie wyobra­
żam sobie, iż kobiety, które dzisiaj, nie powiadam za­
nadto, lecz wystarczająco są uprzywilejowane, ryzy­
kują utratę wielu ze swych przy w lejów, żądając 
wszystkiego naraz, Pomjjaijąc n .  iż utracą one tale 
wiele ze swego wdzięku a nawet z.* swej powagi ko­
biecej, rzucając się w. brutalny w ir polityczny, czyż 
nie obawiają się one, które tiK  często był doradczy­
niami i kierowniczkami mężczyzn, utracić tej roli tak 
dyskrdnej i pochlebnej zarazem. Dziś już mężczyźni 
opierając się na zasadzie równouprawnienia, nie ustę­
pują im miejsca w  tramwaju lub gdziekolwiek, c^ż do­
piero będzie Później, gdy staną się one w szjązie praw 
dziwemi ich rywalkami".

W  dalszym ciągu dowodzi au-cr, żs w  małżeń­
stwie, pomimo w szystka płeć brzydka poczyniła : tak 
oa1-fo idące postępy w  sztuce obctiodienii się ze swe 
mi towarzyszkami, tak jak na t i  a jeżeli
skarżą się one jeszcze na brutalność męską, to jedynie 
olatego, że wymagając bezwzględnego posłuszeństwa, 
obudzają się i irytują najmniejszą próbą buntu. Autor 
na dow ód jak często te  Prześladowane są właśnie 
prześladowczyniami, przytacza przykład i opowiada 
jak podczas pewnego socjalistycznego zebrania taka 
herod - feministka wygłaszała despotycznie swoje za­
sady, podczas, gdy jej chuderlawy małżonek słuchał 
tych dowodzeń drżąc na sam dźwięk jej głosu, w  po­
stawie więcej jak pokornej, nLmmej -jednak pełen usza­
nowania i podziwu.

Jakkolwiek tego rodzaju postawienie snrawy, nie 
jest właściwe, nie należy, także zdaniem autora, ranie 
duszy kobiety, starając się jej dowieść, ,iż jest om 
czemś niższem. Gdyby mężczyźni ograniczyli się do 
skonstatowania, że cechy ich są różne, nie starałyby 
się cne może tak usilnie o zdobycie równourpawnie- 
nia, które w  gruncie rzeczy jest dla nich ryzykownem, 
a prócz tego z b ;egiem czasu budzi i« mężczyzn, obawę 
zbvtnej konkurencji. Stary, cnotliwy Katon, jeden z 
najbardziej zdecydowanych antyfeministów starożytno 
ści, mówiąc o ustawie przeciw zbytkom, zabraniającej 
kobietom noszenie różnokolorowych sukien zaznaczył: 
„Z cbwlą, gdy równoupranwienSe przyjdzie do skutku, 
kobieta, stanie się wkrótce przodowniczką". W  1867 r. 
Stuart MIII jeden z najgorętszych apostołów feminizmu 
przyznał, że zapatrywanie to, igakkolwjW podykto­
wane męskim egoizmem nie j^st bezpodstawne. Zda­
niem jego kobiety doszedłszy do władzy, przewyższy­
łyby mężczyzn, Pow tarzał on często, że np. w Indjech, 
tam, gdzie rządy nacechowane są jędrnośc;ą i inteli­
gencją ekonomiczną, tam, gdz:e paruje bezwzględny 
porządek, gdzie kultura ziemi się rozwija, tam  nape- 
wno dzierży władzę kobieta. Zarzuca cnn Anglikom, że 
jakkolwiek nie odmawiają kobietom uznania, to jednak 
uważają za przeciwne naturze, uczynić kobietę człon­
kiem parlamentu. Argumenta te o tyle są słuszne, 
twierdzi Emile Bure, o ile chodzi o zwalczanie tych, 
którzy utrzymują, iż kobieta jest jednostką niższą; je­
żeli jednak uznają zdolności jej i talenta, zastanowimy 
się, czy suwerenność nie pozbawi jej równocześnie

liczących około miliona masonów żydowskich; a  i i i  
,,wielkim mistrzem" sędzią Aronem Lewusem na cze­
le. Gdyby nie fakt, że wiadomość pochodzi od prasy 
żydowsk-ej, możnaby sądzić, że to w ym ysł antyse­
micki.

SPRAWCA ZAMACHU BELGRADZKIEGO WY- 
* SLANNIKIEM MOSKWY I WIEDNIA.

Poncji belgradzkiej udało się stwierdzić, że w raz 
ze sprawcą zamachu na regenU Aleksandra ao  Bel­
gradu przybył jeden z komunistycznych posłów. Sam 
sprawca zamachu jest znanym policji agitatorem bol­
szewickim, znanym pod pseudonimem „Trocki", który 
w  r. 1919 przybł z Rosji. Staj on dotąd w ścisłym 
związku z siedzibą komunistyczno - bolszewicką w  Mo 
skwie. „Trocki" otrzymał pieniądze potrzebne na Przy 
gotowanie zamachu przez filię łowieckiej Propagandy; 
w e Wiedniu. Belgradzka „Epoka" donosi, że policji u- 
da się cd ujętego sprawcy zamachu w ydobyć więcej 
szczegółów. Rząd postanowił użyć jak najostrzejszych 
środków celem stłumienia propagandy komunistycz­
nej w  Serhji. «

właściwych przywilejów i nie odbije się smutnie na 
pokoleniu, wówczas przyjdziemy dc Przekonania, że 
jednak feminizm może wiele zaszkodzić pojęciu ro- 
uziny. Tym, którzy próbowali dowieść, ze byłoby 
nieco niebezpiefeznem sprzeciwiać się prawdziwem u 
powołaniu kobiety-m atki, Stuart Mili odpowiadał, iż 
o ileby powołanie to istniało rzeczywiście, nie starać 
by się mu szkodzić. Sofizm takiej odpowiedni jest wi­
doczny. Feminizm zawsze nieco za nerwowy, spokre­
wniony często i blisko z brakiem etyki i  moralności, 
został w sw ych odcieniach scharakteryzov.pany dobrze 
przez Prudiiorna w słowach „Pani domu lub kurty­
zan?'*.

| Feminizm, który z początku był tylko wyrazem  
| oburzenia oraz protestem inteligencji i zapoznanych 

praw wolności kobiecej, obecnie wkroczył już w  dzie­
dzinę spraw socjalnych. Po raz pierwszy we Francji 
w  r. 1917, specjalna komisja oświadczyła się za nada­
niem kobietom prawa głosowania i wybieralności przy 
wyborach municypalnych. Był to krok decydujący, 
który  zyskał na w art iści wobec tego, że państwa są­
siednie poszły także w tym kierunku. Niektóre -stron­
nictwa w Belgji widziały w e współudziale kobiet ule­
pszenie powszechnego prawa głosowania- Socjaliści 

i jakkolwiek niechętnie musieli się na to zgodzić. W  
j krajach katolickich, niewiasty oddane swym religijnym 

obowiązkom są przeważnie konserwatywne, jean jko- 
woż według wszelkiego prawdopodobieństwa kobiety 
egzaltowane będą głosowały z większą skwapliwe ścia, 
aniżeli umiarkowane. Pomijając niesprawiedliwe opinie 

I sceptjrków, którzy twierdzą, żc współudział kobiet 
i nie przyniesie żadnych zmian, ponieważ każda z nich 
j będzie głosowała tak jak jej mąż lub kochanek, to je- 
| dnak pozostaje wątpliwość, czy aby równouprawme- 
| nie, które zachwiać może równowagę rodziny, przy- 

czyrii się do polepszenia powszechnego głosowania. 
,,Z chwilą, gdy ogół, powiada Barbey d‘Aurevilly, po­
zwoli kobiecie o p u śc ić  posterunek wyznaczon”  jej 
przez chrześcijan!zm, społeczeństwo stanie się jeszcze 
bardziej niemoralnem". Emile Bure zgadza się najzu- 

i pełniej z tem zapatrywaniem i Powiada, iż należałoby 
żałow ać’ i tego, że kobieta pragnąca współzawodni­
czyć z mężczyzną, potrafiła go dotychczas jedyrie 
naśladować.

Problem atyczną Jest trk".e kwestia, czy kobiety 
potrafią łagodzić walki polityczne. W  Rzymie Kalpur- 
nia, niezadowolona z sędziów, którzy nj£ chcieli oka­
zać względów klientowi przez nią bronionemu, wpa­
dła w  taką furię, że ich obiła. Przykład ten podziałał 

I tak  skutecznie, że aż dio XVII. wieku, starano się 
odsuwać kobiety od adwokatury. Dzisiaj zapomniano 
już o Kalpurnii, lecz kióż zaręczy, że nerwowość 
taka nie zakłóci niejednokrotnie zebrań publicznych. 
Podczas rewolucji kobiety ©Kazały się tak gwaltoMme- 
mi, że Chaumette nazwał je zwyrodniałemi istotami, 
chcącymi stłumić i pogwałcić praw a natury. Pomimo 
to wszystko jednak młody entuzjasta Leon Abensour, 
dawny sekretarz p . Clemenceau intonuje z w iarą hym 
ny na cześć feminizmu, w książce, którą wydać m» 
zamiar. „Bądźcie przekonani, pisze on, że femin!zm 
nie będzie wcale huraganem zdolnym zniszczyć idea­
łów kobiecy ch, zamienić je w  bezpłciową sylwethe 1 
zatruć serce tej, której subtelny wdzięk i delikatny 
urok opiewają tak czule poeci: feminizm nie zadć. 
śmiertelnego ciosu boskiemu Erosowi".

Bez kwestji, jeżeli chodź* o stronę erotyczną, mo­
że ona naturalną siłą rzeczy nie uledz zmianie. Po- 

’ rządek świata także się nie Przewróci. I ecz ile na 
tem ucierpi ogmsko rodzinne, gdy mu zabraknie mięk­
kiej, delikatnej dłoni i troskliwego starania, aby nie 
w ygasła i nie zamieniło sie w  szarą masę popiołu, z 
tego nic zdają sobie sprawy ci feministyczni propaga­
torzy, którzy widzą na bardzo małą odległość. A roz­
politykowany umysł kobiety, utraciwszy sw ą indywi­
dualną, wreiżliwą inteligencję, stanie się zbiornikiem 
zimnych zasad, myśli i Przekonań, które nie rozdmu­
chają zmcza rodzinnego. Jeżeli takim, co bardzo byC 
może, będzie smutny koniec wesołego pofczątku, gdzież 
znaRźć p ęd z ie  można spokojną oichą prrystań dla 
zmęczonego, wyczerpanego katakljzmami wojny i walk 
życiowych ducha i gdzież szukać będzie trzeba pe­
wnego, niezawodnego i serdecznego oparcia na tym  

-padole plac/u, -  -  ■

Z dyskusji nad feminizmem m Francji.



Zjazd Związku Lud.-Nar.
Częstochowa w iircu.

W czoraj r»z?> :z.ł w Częstochowie JLhrady trzeci 
Wszechpolski zjazd Związku Ludowo-Narodowego- 
Zjazd wyprdł imponująco. Przybyło c-koło 'A  tys. 
Sicaestmków ze wszystkich dzielnic Polski.

Zagaił obfady zjazdu znany działacz poseł włc- 
Ścfaafe Kowalewski. Przewodnictwo złożono w  ręce 
teasłtócBego posła.- Jana Zamorskiego. Zasadnicze refe- 
rjrty wynrwiedzieli posłowie: dr. Jan Zaleska, ks. dr. 
Lutosławski, prof. St. Grabski.

Zjazd wysłał depesze do Romana Dmowskiego, 
gen, Hallera, W. Korfantego i ks. biskupa Rhodego,

Prezydium  honorowe. ,
Do prezydjtHn honorowego Zjazdu powołano na. 

Stępujące ostĄjy:
Z G. klaska: pp. Bolesław Otur z Rybnika, Syl­

wester Oles z Bytomia, Jan W yciuk z Dzielni, Antoni 
Małejczak z  Ostrowca, pow. Kozielskiego, ks. Boja- 
nowski, kapelan grupy południowej wojsk powstań­
czych.

Ze kląska Cieszyńskiego p. Ignacy Domyślik.
Z Poznańskiego; pp. St. Burzyński gospodarz z 

Kruszwicy, pos. Maisner, pos. ks. Boit, pos. Knast, p. 
Nogala z Kościeszyna.

Z  W leńszczyzny: pp. Herbarz, Marja Michalecka 
ż Wiana, Konstanty Surknnt z ziemi Nowogródzkiej, 
W incenty Mańkowski z Oszmiauy, W ładysław Ejs- 
mont rolnik z Grodz-ieńszczyzny.

Z Małopolski: pp. po®, dr. L- Karwowski, red. St. 
Ryntar, ks. Andrzej Szopienjca, Maciej Pijak, W-icżecłi 
,Wimrck z Czamobrzegu, W incenty Pomalą z Rze­
szowa, dr. Opieński zc Lwowa, dr. P ytel z Sanockie 
go, Leśniskcwski.

Z W arszaw y: pp. dr. Kędzierski, rzemieślnik W iś­
niewski, red. Sadzewiez.

Z Łowickiego; gospodarz Chlebny, górnik Cze­
kalski z Będzińskiego, gospodarz Malndziński z Ję­
drzejowskiego, pos. Bojanowski z Ciechanowskiego, 
Harusewicz z Ostrowia Łomżyńskiego, Sołtysiak gos­
podarz z Kaliskiego, Śliwiński prezes Kółek rolniczych 
z Łęczyckiego, Kaczyńska z Łódzkiego, Marwegowa 
z Poznania, gospodarz Mardel z Lubelskiego, ks. Sala­
mon z Lubartowa, gospodarz Czajka z RJaldzymm- 
skiego.

Rezotaoje.
Po refei ataeh i rr-zeorowMizone] dyskusji, Zjazd 

Uchwali! następujące rezolucje:
Wszechpolski Zjazd Związku Ludowo-Napocło- 

wego, zebrany w  Częs.ochowie dnia 3 lipca, ustala­
jąc w ytyczne  swej polityki uchwala:

1. Odrodzona wolą Opatrzności po  150 la ta ch  nie­
woli, Polska odparła zwycięsko, dzięki dzielność! 
swych żołnierzy i gorącej w tofci Ojczyzny całego na­
rodu zamachy wrogów, którzy ita! całość i byt jej ną- 
Rtawali. a pracą swych obywateli dźwfga się szybko 
Ze zniszczenia ymloietnią wojną spow^ióowamego. U- 
stalił też już Sejm podstawy prawnego porządku pań 
6twa- przez uchwalenie konstytucji, powołującej do 
rządów w  ró-wnej mierze wszystkie warstwy narodu. 
Polska ma w swej ziemi tyle bogaerw, naród ma tyle 
mrłośći Ojczyzny i pracowitości, że może i- powinien 
stać się państwem note/nem _ stanąć na jedstem z pier­
wszych miejsc wśród narodów oświeconych i zapewnić 
Wszystkim swoim obywatelom dobrobyt, wokłdść i 
sr>rawriedkv'ość.

Ale brak dotychczas w  narodzie i sejrrtte zrozu­
mienia, że droga do tego prowadź; tylko p<-zez zgo-

STANISLAW RACHWAŁ.

Targi wschodnie we Lwowie 
nrzed 500 !a5y.

(Ciąg dalszy),
A  ieśla by  sic który z nas Zyd kupiecztwo to  pozwo- 
lonę majaczy w-iżeł czego przeciwko teratznieistmu 
pozwoleniu wyssei opisanemu, tedy st-akowcgc prze- 
s ’ępneg-1 Zydą tym sposebem Mlssczańfe Lwowsczy 
sprawiedliwości dochodzić maią. gdy by iaki występek 
wielki i w  wislki cum mi sie trafieł, tedy gdy Pano­
nie Raice Lwowsczy obeslią nas Starse Zydy Lwow­
skie z  strony izkiego przestępnego Zyda, mamy my 
Starsy Zydowie i z owym obwinionym stanąć, a gd^ 
od Miesczan Lwowskich ten Zyd o niestrzymanie 
ktoreiklwiek conditiei postanowienia tego dowody 
iasneiw albo swśadectwy pokonany będzie, że go i Pa­
nowie Raice i Zydowie S tarsy za spclnym rozsądkiem 
Winnym hiaidą, m «ny Zydowie my S tarsy onego Zyda. 
do the>go przycisnąć, aby winy do trzeciego dnia poło­
żę! Miastu na popnw ę M iasta trzydzieści .grzywien. A 
potim gdy P°J°4y łaski może sukać u Panów Radziec, 
na których to  baczema oędzte wybacziwszy występek 
opuścić czo albo nie styi winy. A jeślibyśmy starsy 
Zydowie onego przestępnego Zyda do zapłacenia taao- 
w y winy nie przymusili do trzeciego dnia tedy ią sami 
Położyć, a z Zyda u  swego Urzędu sprawiedliwości 
sukać mamy, a ieśM byśmy nie położyli, tedy nam mo­
gą Panowie Raice tliwarow żadnych Żydowskich ż 
miasta nie wypusczać, ani d® Miasta przypusczać. as 
taką winę położymy. A g-ly by sie ty$ iaki Zyd w ma­
lej summie, albo ni.1 nader obrazliwie wazeł przestąpić

„SŁOWO PO LSK (2‘ nr. ?% z dria 8 lipca T0?f

dę i zespolenie wszystkich warstw ludnośai i że  d k  
ustalenia wciąż jeszcze zagrożonego przez potężnych 
nieprzyjaciół bytu Ojczyzny jest konieczne, żeby 
wszyscy w narodzie, a  pr ?edcwŁzysikiem stronnictwa 
w sejmie Pamiętały nieustannie, że przewodnią myślą 
wszystkich pcwinno być co Polsce dać należy, a  me 
co z niej brać.

Przez jednostronne partyjne rządy Polska po 2 i 
pół latach niepodległego bytu ciągle jeszcze nie jest 
uporządkowana, nie jest jeszcze w rrtch puszczone 
wiele warsztatów pracy, ciągle jeszcze rośnie droży­
zna, a Pieniądz spada w  wartości z Przerażającą szyb- 
icością, a najważniejsze sprawy granic Górnego Ślą­
ska i Ziemi Wileńskiej są w niebezpiecznym stance.

W yjście z tych trudności i riebezpieczenstw leży 
w  ltaorawie c?Pgo sposobu rządzenfia: państwem, a 
przedewszystkiem gospodarki państwowej, administra­
cji i polityki zagranicznej. Związek Ludowo-Narodibwy 
użyje wszystkich sil swoich, żeby do tej naprawy do­
prowadzić.

Największem w  tej chudli niebezpieczeństwem, 
równie niemal giożnem, jak' przesztaroezry naizza 
bolszewicki, jest nieporządek w  skarbie państwa 1 
olbrzymi spadek marki. Dla zapobiegnięcia temu złu 
Związek Ludowo-Narodowy uważa za niezbędne:

1. Natychmiastowe zniesienie wszystkie1’ ograni­
czeń, powstrzymujących rozwój pracy i wytwórczo­
ści, wprowadzenie wolnego handlu wewnątrz kraju 1 
skutd^zne powstrzymanie wywozu niezbędnych środr 
ków żywności, a usunięcie nieootrzebnrdi przeszkód 
w tym  handlu zagranicznym, któryby zwiększył do­
pływ do kraju deb-ego pieniądza i kapitałów.

2. Energiczne i rozumne poparci® powrotu do 
kraju licznych zasobnych w  kapitał i doświadczenie 
gospodarcze Polaków z Ameryki i  wogółe z obczyzny.

3. W prow idzenie daleko Idących oszczędności w 
gospodarce państwowej przez zniesienie niepotrze­
bnych urzędów, zmniejszenie nadimenuą liczby urzę- 
diuków i służby państwowej. Uporządkowanie w y­
datków na wojsko i wprowadzenie ścisłej kontroli Sej­
mu nad wszystkimi wydatkami państwowymi.

4. Podniesienie dochodów skarbowych do Przed­
wojennej normy, tak, żeby zwyczr^ne rozchody ‘pań­
stwa pokrywane bi-ty przez dochody, a nie jak &>• 
tychczas, nieustannym drukowaniem m arek — i za­
pobiegnięcie przez to ciągłemu spadke <jyj marki, który 
niszczy Oszczędności i zasoby pietóężśC ludności.

5. Puszenie r efońrpy  rolnej z tego' martwego mm- 
ktu. w jakim się znalazła, usunięcie utrudnień dla ku­
pna ziemi, ustalenie natomiast wydatnej pomocy pań­
stw a <Ha parcelacji, ^wwfększeswa gospodarstw  w ło­
ściańskich, ©raz kolonizacji małozaludroofrych wscho­
dnich województw przedewszystkiem  przez zadłużo­
nych żołnierzy i małorolnych.

6. Skuteczne poparcie polskiego chrześcij aftskiegki 
handlu, przem ysłt oraz rzemiosł.

7. Usunięcie rujnujących kraj strajków  prziez 
wprowasdzenie we wszjrsdcich dziedzinach Drący obo­
wiązujących zbiocowycfa umów robotników i praco­
dawców7, obowiązkowych komisyj rozjemczych, oraz 
przez ułatwienie udzńału robotników w  zyskach przed 
siębiorstw. w których pracują.

P. Nie dźwigną wszakże Polski jedynie tylko rząd 
i w ładze państwowe. Naród sam musi swoją przy­
szłość budować. Związek Ludowo-Narodowy domaga 
się, r.eby dokonywująaa się organizacja Polski oparła 
się o szeroki samorząd gminny, powiatowy i woje- 
v ódzki, nie zaś o fączerńe w sz y s tk ic h  spraw w mi- 
nisterjach w stolicy państwa, obciążającego dobrobyt,

takowe postanowienie, tedy takowy według starego 
zwyczaju “zabrany być nw, który towar będzie na po­
prawę Miasta obroczon, wsakze i wtym może sukać 
łaski u Ur2ędu Radzieclciego- A pod ten czas tych 
Pakt przes te  osm lath me mamy sie my Zydowie wa­
żyć żadnych praw  nowych ani Przywileiów anj za 
dworem króla Igo Mci, ani na Sarnie, anj na Senni­
kach Artycułów nie mamy wyprawować, ani Panowie 

, Raicze na. nas tak ze zdiugiei strony pod niewaznofcia 
takowych praw, albo Przywileiów zobudwu stron, tak 
is zacfciei stronie pomoczne bydz by  nie mogli i owsem 
ztidny ważności mieć, nie będą, przeciwko dawnym 
Docretc.n i therazni^iszyrn Paktom. Za które to mnżei- 
sze pozwolenie my Zydowie M 'esczy Lwowsczy 
pokazniącz wdzięczność Miastu tedy powinni będzie­
my dać na kożay rok do ósmi lat PO złotich pięćdzie­
siąt polskich. A po wYscm thych osmi k-t i po skon- 
czaniu takowych Pakt z nami Zydy, ieśli by niechcieli 
inych Pakt znami uczyn!ó- tedy tak Miescganie Lwow­
sczy iako i my Zydowie ka;’-dy z nas wrocic sie mamy 
do wolnego używania praw i do Przywilejów swych 
dawnych i te Pakta żadnei stronie ani pomagać ani 
skodzie mogą. A dla lePsei w iary i pewności pieczęć 
nasza iest przycisniona. Do thego dla lepscgo śwuade- 
cztwa thych ]Jakt, użyliśmy przerzeconych Urodzo­
nych Ich Mci, z.e tu pieczęci swę własne przydsnęli, 
i rękami swymi sie pedpisali iako świadkowie. Działo 
sie w e Lwowie we Czwartek przed Świętym Michałem 
Archangbłecn Roku Pańskiego tys;ącz pięcseth dzie- 
Sq ięćdziesjąth wtoręgo“.

Następują pieczęcie i Podpisy: W. Kowalski mp., 
Stanisław Pstrokoński, podstirjsczy Lwowsky mp-, 
oi-az 3 podpisy hebrajskie Starszych Żydów. Pakta te 
później były  odnawiane, aż dopiero w r. 1652 zakazał 
js Jan Kazimierz.

Mniejsze miał izc.zęśde Lwów u Zygmunta III.,

S

wydajność p rscy  i rozwój cyro t^aey ta jr w  b a rd s ti
rozwiniętych prowincjach państwa.

9. Ustawy i z a rz ą d z e ń  państwowe nie pawftmy 
krępować rerw oju stowarzyszeń i poddawać je nie­
potrzebnej komendzie organów rządowych, czynić 
z nich narzędzi rządmvo-party:nych, ale powinny po­
pierać rozwój zizeszeń, na prywatne* kacjatywie 
opartych.

Jednocześnie Zv iazek Lu do w o -N aroekwy s t e ­
ruje wszystkie^sily

10. żeby doprowadzić do uporządkowania 
armji Przez przeprowadzenie w  drodze konstytucji 
ustawy wojskowej, ustalającej odpowiedzialność 
przed Sejmem naczelnych władz wojskowych, tak, 
żeby armja służyła wyłącznie do obrany państwa, 
a w szelka polityka została z niej usunięta.

Tylko przez takie uporządkow ane w ew nętrzr^ch 
spraw  państwa — Polska zyska zaufanie i szacunek 
innych nr rodów, potrzebne dla zapewnienia jej na­
leżnego stanowiska wśród cywilizowanych pańrtw, 
a przedewszystkiem  dla cf^reglo zuicończetna s p r a w  
jej granic. Ale konieczną jest też gruntowna naprawa 
polituki zagntnicznej-

11. Związek Ludowo-Narodowy żąda stanowczo, 
by zagraniczna polityka nasza z  całą energją broniła 
słusznych praw  Polski <ło Śląska i ziemi Wileńskiej, 
bv nie zaniedbała niczego, co potrzebne dla złączenia 
w  jedną całość z Ojczyzną wszystkich ziem polskich, 
ale żeby nie mięszała się do wewnętrznych spraw 
innych narodów, nie podejmowała niebezpiecznych ł 
ryzykownych prób sztucznego tworzenia wnych 
państw, gdy tyn własnego naszego państwa nie jest 
ustrlcmy, by była prosta- i jasna, by  stwierdzała przed 
całym światem, że Polska ;est czynnikiem pokoju 1 
sprawiedliwości, koniecznych dla odbuuowy ziujno- 
vTanego wojną życia tak samo w  Polsce, jak f w całej 
Europie, żeby bezpieczeństwo i przyszłość Rzeczy­
pospolitej oparła o dobre stosunk, możliwie 
z wszystkimi narodami, a przedewszystkiem  o sojusz 
z Francją i z temi państy-ami, które ku ustaleniu 
sprawiediwościi trwałego pokoju w  śmiecie dążę

12. Tak roziitniana polityka musi się oprżeć na 
trw ałej podstawie morałncści chrześcijańskiej. Obo- 
wiązł.iem wszystkich członków Związku Ludowo- 
Naiodowegic jest obrona i poparcie należnego w zy­
dli narodu i p?ństwa, a przedewszystkiem yr wycho­
waniu młodych pokeżeń. stauov/iska religji i kościoła.

Zjazd wszechpolski Związku Ludowo-Narodowe­
go w yraża przeświadczenie, że na tej drodze Polska 
przełamie te  wszystkie trudności i niebezpieczeństwa, 
k tćrc jej jeszcze zagrażają.

Zadaniom tvm iednak nie jest zdolny sprostać 
rząd obecny, oparty o jedno tylko naprawdę stron­
nictwo i interesom tego stronnictwa służący.

Związek Ludowo-Nt rodowy uczyni wszystko, co 
potrzeba, aby Poiska miała jaknajprędzej rząd, oparty
0  zespół wszystkich obywateli } stronnictw, na pierw- 
szem miejscu stawiający dobro, moc, bogactwo i wol­
ność całej Ojczyzny, a nie pojedynczych partyj czy 
s ta ró w ; rząd naprawdę jedności narodowej, pracy
1 ofiarności dla państwa, a rtie partyj i klas, rząd da 
jący pewność, że na urzędy państwowe nie będą pro­
tegowani agitatorzy partyjni, lecz będą wszędzie 
ludzie należycie przygotowani do spełniania swych 
zadań a przedewszystkiem  ludzie czystych, nieskazi­
telnych rąk.

który jedynie raz od.viedztP to miasto w przededniu 
walnego zwycięstwa pod Chocimem (t62ł r-), a mie­
szkanie królew ski na Niskim Zamku mc się -nie podo 
bało, że przeniósł się do ówczesnf? kamienicy .arcybi­
skupiej (Rynek 9). Król jednak potwierdził miastu wszy' 
stkie przywileje, a  v,> r. 1595 dnia '6 marca w  Krakowie 
wskrzesił jarmark w dzień św. Małgorzaty. W  roku 
1599 w  W arszaw ie zatwierdził jarmark w  dzień św. 
Agnieszki, znosząc równocześnie jarmaik św. Małgo­
rzaty, k tóry  znowu wskrzesił dopie-o w roku 1618.

Próciz żydów handlem trudnili się od dawna we 
Lwowie także Szkoci, gr-omaiiząc swe bogate tow ary  
w  ulicy Szkockiej- Ruchliwość Szkotów powodowała 
ograniczenie dochodów mieszczaństwa lwowskiego, 
dlatego postanowiło ono wszelkimi siłami ogTaniczyć 
handel szkocki tern więcej, że oni nie chcieli płacić 
miastu żadnych podatków. Jan III. Sobieski, obywatel 
miasta Lwowa, iako właściciel kamienicy w  R^mku' 
(diziś Muzeum Narodowe jego im .er.i), obrońca i go­
rący protektor miasta, nakazd  Szkotom w roku 1685 
corocznie płacić gm w a 60 złotych tytułem w o ł^g i 
handlu i ograniczył ich przemysł na korzyść janpar-' 
ków’ lwowskich.

Kupcy lwowscy jeździli iakże z towarami i po to­
wary na jarmarki sok ń.skie, ro h it; ńskia, do Wrocła-' 
wia z  v,-osktami (Archiwum miasta L-vawa, Akta Ra­
dzieckie T. 98. R. 1700, str. ^74, 378), rosrs®e.rraiąc do­
bre imię jarmarków lwowskich, które, jak wszystkie 
urządzenia, zmieniły późni ą swói charakter pod oku­
pacją obcą. * • •

Powrotną falą, w  Wolnej Polsce powraca Lwów 
na swoje st:.aov isk > handlowe, co giównei mierze 
będzie zawdzięczał „Targom Mfschodnim“.
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źle n aftow ym .

 _

Wiele naszych nadziei na poprawę naszych sto­
sunków ekonomicznych, naszego bilansu inndiowego 
opiera się na rozwijającym się u nas przem yśle na­
ftowym.

W szak przem ysł ten obejmuje przeszli* 2150 szy­
bów  produkujących obecnie około 6000 cystern mie­
sięcznie. Z nim wiąże się rozwój rafinerii nafty, prze­
mysł chemiczny i rozwijająca sic coraz pomyślniej 
produkcja gazu ziemnego, która w I. kwartale l Gż l 
Jdala i 02 miliony nr* gazu.

Przem ysł ten jednak tylko w nieznacznej części 
fiest faktyczną naszą własnością- Zaledwie 18*35 prc. 
kapitału, zaangażowanego w przem yśle naftowym 
iznajduje się w ręku polskiem Reszta 81‘65 prc. znaj­
om e się w ręfni obcych, niekoniecznie nam przychyl­
nych kapitalistów zagranicznych.

Aczkolwiek z cyfr przytoczonych widzimy, że 
podstaw ą rozwoju tej gałęzi produkcji jest w  Polsce 
kapitał obcy, że zatem bez niego nie doszlaby ona do 
takiego rozwoju; w  jakim się znajduje. n;e możemy 
się pozbyć pewnych obaw, by ten pracujący u nas 
i  ciągnący z swej pracy  grube zyski kapitał nic stał 
się dla nas niebezpiecznym.

Jeżeli bowiem można mówić o przynależności 
narodowej kapitału, to  niewątpliwie bardziej sympa­
tycznym  i bardziej lojalnym w  stosunku do państw a 
» rr-rodu polskiego będzie kapitał francuski, am ery­
kański cży holenderski, aniżeli n. p. kapitał niemiecki. 
!A że Niemcy dziś udają biedaków, by  wykazać, że 
nie są w  stanie podołać ciężarom, nakładanym na 
nich pTzez koalicję, więc najchętniej lokują swoje ka- 
jpi+ały pod firmą francuską lub „międzynarodową*', 
ido czego d o s k o n a le  nadaje się ekspozytura neutralna, 
!jaka przedstaw ia dla państw a niemieckiego Szwaj­
caria-

W  tym kierunku opanowywania naszego prze­
m ysłu naftowego przez kapitał niemiecki ciekawe in- 
jforir.acje podaje „Berlmer Tagblatt** i „Neue Froje 
Presse**. W edług wiadomości z Zurychu odbyło się 
'tam walne zgromadzenie Niemieckiej Spółki naftowej 
■(„Deutsche Frdnigeselischaft"). na którem  generalny 
dyrektor Rudolf Nóllenburg udzielił następujących 
wyjaśnień co do rozwoju interesów spółki. Za pośre­
dnictwem jednego z głównych akcjonariuszy , bair. 
Teodora L:ebiga z Reichenbergu, udało się dojść do 
porozumienia z poważnym koncernem naftowym w  
Małopolsce, stojącym nod kontrolą kapitału francu­
skiego. Wynikiem dłuższych pertraktacji bvło stwo­
rzenie w  dniu 1 marca 1921 pod 'ifm ą „M iędzynaro­
dow a Unia naftowa** („Internationale Petroleum - 
Um'on“) przy udziale banków szwajcarskich nowego 
trustu naftowego z kapitałem akcyjnym 210 milionów 
franków szwajcarskich-

Nowy trust zdołał wykup‘ć z rąk głównych akcjo 
narjuszy około 75 prc. -akcji Niemieckiej Spółki nafto-, 
wej (około 75 miljonów mk. niemieckich). W ażną 
specjalnie dla przem ysłu naftowego w Polsce byłt 
transakcja w yknp:enia akcji francuskiej spółki ,.So- 
clete des Petroles de Dąbrowa** z siedzibą w ^aryźu . 
S rćlka ta  bcwiem z kapitałem akcyjnym 150 nuljo- 
nćw  fr. franc. posiadała w  sw ym  ręku większość ka­
pitału akcyjnego „Galicyjskiego Karpackiego Towa­
rzystw a naftowego** („Galiz;sche Karpathen-Petrole- 
um-Actien-Gesellschau‘‘) i Tow arzystw a akcyjnego 
'dla przem ysłu naftowego „Schodnica’*, oraz całego 
szeregu przedsiębiorstw kopalnianych, rafinerii nafty 
i innych z tą  dziedziną związanych przedsiębiorstw 
w wschodniej, środkowej i zachodniej Małopolsce. 
75 rrc . kapitału akcyjnego tego tow arzystw a w yku­
piła już Unia. W skutek umiejętnie przeprowadzonych 
operacji inny trust posada w swoim ręku około 9^ 
prc. kapitału akcyjnego niemieckiej spółki naftowej 
(Deutsche-Erdol Aktiien-Geserschaft). Nadto zapowirł 
Sobie ten now y związek mocne stanowisko w  wiele 
obiecującym przem yśle naftowym w Argentynie 
przez poważny udział w  tow arzystw ie akcyjnem 
„A stia" i pertraktuje o cały szereg przedsiębiorstw 
naftowych w  innych krajach- Ponieważ jednak per­
traktacje nie sa jeszcze ukończone, p. Nóllenburg 
szczegółów bliższych nie podał, zapewnił +vlko. żs 
O ile chodzi o strzeżenie interesów niemieckich, to 
zamknięto akcje na dłuższy czas. tak, że niesnodzian- 
ki co do zmiany właścicieli w  poszczególnych g ru ­
pach są wykluczone.

Jak z powyższego sprawozdania widać, na nasz 
przem ysł naftowy coraz mocniejszy wpływ  wywie­
rać  b ęd ?e  kapitał niemiecki, niewątpliwie dla pań­
stw a polskiego wrogi.

i A z tern liczyć się musimy, że w  świecie handlo­
wym, gdzie na pierwszy plan chęć zysku się wybija, 
kapitał niemiecki tworzy rzeczy w prost nieprawdo- 
podebne. Czy nie wygląda na bajkę z ty s :,ąca i jednej 
nocy. że statki, handlowe niemieckie, k tóre z podziału 
dostały się Anglji, komisja rządowa angielsku której 
powierzono sprzedaż tych okrętów, sprzedała ich 
przeszło 10 c pojemności 27 tysięcy tonn, w krótkim 
czasie — Niemcom. Fakt ten zv!ziwił nawet sr ołe- 
czeństwo angielskie, które zażadało wyjaśnień w tej 
sp iaw ie.'P rzew  odniczący kormfji ogłosił w  „Times** 
wsiaśnienie. ż.e statki te  sprzedano niemieckiej firmie

maklerskiej Homan za cenę ta  wysoką, jakiej żaden 
angielski kupiec zapłacićby nie mógł,

.1 mimowoli przypomina się spraw a Górnego Sią- 
ska, w  którego losach tak silnie w ystępuje jako 
czynnik równorzędny prawie interesom politycznym 
i woli ludności kapitał — obcy, wrogi nam kapitał. 
Do dziś jeszcze niema bezwzględnej pewności, czy i 
w  jakiej n re rze  zw ycięży polski lud — i jego w d a  
solidarnie przez plebiscyt wyrażona — niemiecki ka­
pitał, broniący interesu gopodarczego państwa nie­
mieckiego.

A o tc co pasze hr. Vandalin-Mnisech Elit de P rato  
w  „Eksport-ImpoTt-Zeiturg**, w zeszycie, poświęco­
nym Polsce, w artykule p. i :  Cliińskie m ury“ * „Mi­
mochodem należy wspomnieć na tern miejscu o nie­
bezpieczeństwie innen , które grozi polskiemu prze­
mysłowi naftowemu. Rząd zachodnio-ukraiński, r e z y ­
dujący we Wiedrru, Zitahof, zamierza w Radzie Naj­
wyższej 2rdożyć protest przeciw eksploatacji te re­
nów naftowych przez Polaków. P rotest ten uzasadni-i 
się tern, że wschodnia Galicja, n5e będąc jeszcze Pola­
kom definitywnie przyznana, tw orzy  objekt sporu i 
jako taki nie śmie być eksploatowanym przez żadną 
ze stron spornych. Ukraińcy będą więc żądali, by  ko­
alicja wzięła pod swój zarząd eksploatację terenów 
naftowych j zamianowała w  tum  celu komisarz i dl a 
kcniroli- Polska znajdme się dziś w  stan:e „wspania­
łego odosobnienia** (splendicl isolątion)). Tylko F ran cu ' 
cuzi trzym ają z nimr“.

Gdyby tu tylko o polityczny przekład tej akcji 
chodziło, roożnaby ją zbagatelizować.

Wiadomo jednak, jak serdeczne stosunki łączyły

Ten szeroko znany męczeński polski Złoczów 
stoi obecnie przed bardzo wieljjpm (niebezpieczeń­
stwem i konieczną ze  wrszech mutr jest rzeczą, by  
całe polskie społeczeństwo zastanowiło się dobrze” nad 
sprawą, k tórą tu opisuję.

Komisarzem miasta Złoczowa jest dr. Kołaczko­
wski, który wskutek intryg pewnego osobnika i in­
nych zabiegów zgłosił rezygnację. Starostwo tutejsze 
postawiło wt iosok do Delegatury, by  komisarzem za­
mianować p. Postawę, Pofijka, mieszczanina, ślusanza. 
'i ymerasem Delegatura, w której oddawna iuz ńsło- 
wno wywołać dymisjj dr. Kołaczkowskiego, w  porozu­
mieniu z Wydziałem samorządowym poleciła tut. S ta­
rostwu, by  w raz z Wydziałem powiatowym w spra­
w ie mianowania nowego komisarza zastosowało usta­
wę gminną austryjacką, która na wypadek rozwiąza­
nia Rady miejskiej pierwszeństwo mianowania t u  ko­
misariat diaje burmistrzowi. Pominąwszy to,, że Rada 
miejska już od lat nie istnieje i ze już było dwóch 
komisarzy i  ze wobec tego ustawa ta niema tu  zastoso 
wanda bo po p rz y ję c iu  rezygnacji dr. K., Delegatura 
wcale o (tej ustawie Starostwu nie wspomina, zapy­
tujemy się Delegatury skąd taką ścisłość ustawowa? 
Oto chodzi o to, że burmistrzem byl dr. Gold żyd i że 
jego obecność na stolcu burmistrzowskim jest potrze­
bna ludowcom tutejszym do przyszłych wyborów miej 
skich i sejmowych. Bo dr. Gole z lud >wcami jeździ 
często nietylko politycznie ale dosłownie na jednym 
wózku.

Wprowadzenie żyda na komisarjąt odbyło się 
wprost po „mistrzowsku** Czytajcie! Najpierw stara­
niem ludowca dr. Moszyńskiego (który niegdyś przed 
wojną w e Lw<nvie na dworcu kolej, pobił się z  dr. 
Goldem a obecnie z nirn na jednym jeździ wózku) dr. 
Kołaczkowskiemu, który nie uległ ludowcom, wytoczę 
no rozprawę sądową, która wykazała, że nawet pod­
staw y do zarzutu nie było. Prżytem różnymi przeszko 
ciami i intrygami wprost uniemożliwiono dr. K. urzę­
dowanie i ten ustąuił. Zmne zaś publicznie wpływy 
ludowców w Debguturu-e \ w Wydziale samorządo­
wym zrobiły resztę. Prezydium zaś ludowców Zlo- 
czowsk>ch wiedziało, że tut. Wydział pow. pod Prze­
wodnictwem marszałka p. Schnela (niestety Polak!) 
propozycję z góry narzuconą f e J  apelu przyjmie. A 
cierpiący na uwiąd sta r cny p. Marszałek okazał nawet 
tyle sprytu że niechcąc doprowadzić do wątpliwej dys­
kusji nad propozycją na jawsieirf posiedzeniu wydziału, 
per currendum, drogą obiegową przeprowadził uchwa­
łę iak z góry nakazano. Starostwo zaś. które znając 
oobrze tutejsze stosunki w interesie obrony polsko­
ści stało się, by znaleźć na komisarza kogoś ze sfer 
polskich mieszczańskich, gdyż różni kandydaci Jedynie 
z obawy szykan ludowcowych ustępowali aż wreszcie 
p. Postawa propozycję Prto jąŁ obecnie sromotnie ska 
pitulowało prz.ed nakazem z góry ludowcowej. Sprawi­
ło tem nietylko gorzki zawód i bolew y w styd  tutej-

przed wojną Ukraińców z „marką niemiecką". Wia­
dom o również, że nieokreślona zupełnie pohiyką i »  
szego rządu w stosunku do przemysłu naftowego, 
polityka handlowa, opierająca się na zasadzie, że han 
del eksportow y istnieje na to, by kupiec-eksporter 
oostaiczył Rządowi waluty zagranicznej, . a sam o- 
trzym ał polskie marki, za które oot-zebnych mu su­
rowców czy narzędzi nie kupi, wywołuje poważn* 
naizekania i naw et projekty zasadniczych w  tyrA 
kierunku reform.

A co mówią o tem cbcy? Oto cytat z wspomnia 
nego wyżej artykułu p. Mniszka: Utrudnienia wywo­
zu, różne opodatkowania doprowadziły do tego, ż» 
rum uńscy i amerykańscy producenci nafty wydarł) 
Polakom z łatwością obce rynki zbytu. Niezmierni 
ilości produktów naftowych marnują się w  Drohoby 
czu i H biylfatiiu  wskutek bezmyślnej gospodarki. 
Czesi sprzedają z drugiej reki w e Wiedniu parafinę 
kupioną w Galicji, przewiezioną via Czechy do Wie­
dnia taniej, niż „Pierwsza ręka*1 galicyjska! Niech ży 
je rozumna gospodarka!

Tyle już przykrych niespodzianek spotkało na', 
w  ciągu ostatnich lat. ze pragnąc uniknąć tego iiic 
bezpieczeństwa, dakieby niewątpliwie d h  nas za­
istnieć mogło, gdyby między polityczną akcją u k r a ­
ińską, a „międzynarodowym" kapitałem zaistniał przy 
czynny związek, zw racam y na tę  spraw ę uw agi 
Rządu i społeczeństwa. Strzeżm y się, bo zalanie na? 
cbcym kapitałem może być także katastrofą.

Ameryka osławi się złotem, które jej zniesiono 
złotem własriom, nas może gospodarczo gnębić, a 
politycznie nam szkodzić nadmiar kapitału—obcego

Stef *n Uhma.

szemu mieszczaństwu wydając przechyloną opinję ży 
dowj ale i przyczyniło się sw oj\ uległością do wszel­
kich przyszłych klęsk p-oiskośd w  mieście. I oto sto­
imy w przededniu chwili kiedy żyd dr. Gold niegdyś 
jtk o  gurmisti z prawa reka osłabonego b- starosty 
Piizybysławski-ego, k tóry  nie wstydzi się teraz Jeszcze 
chodzić po Ztocz)wie; ten dr. GoH, który zą czasów 
i ikrainy był komisarzem ukrajńSltim i wiernie Ukrainie 
Zioczowskiej służył, daiąc dowód tego (niezbity i na­
macalny przez umieszczenie swego podpisu na druko 
wlanych przez Urząd podatkowy w  Złoczowie hry- 
urnach*) i ręcząc za ich Wartość; ten żyd, ukraiński 
by ły  komisarz będzie teraz komisarzem miasta Zło* 
cziowa i zapewne p-zyczyni się do budowy grobo­
wca dla pomordowanych p rz e z  Ukraińców!!!?

Ale że tak będz’e to wir.a nietylko Starostwa i! 
Wydziału powiatowego. Winni tu przedewszystkieni 
dwaj przewódcy ludowców Posadzki i Moszyński, 
k tórzy  z aaciekłoScią wafa/ą przeciw wspófabywa- 
I&m Polokom nie należącym do ich partii. A walkę te 
prowadzą nie dla dobra miasta i polskości, ale dlai 
powiększenia wpływów partyjnych. Połączyli się w 
tym celu z żydami, pogodzili się naw et z Ukraińcami. 
Tra co się ma stać w  Złoczowie, to zresztą nie odoso­
bniony wypadek. W  wj ilu gminach zostali teraz wój­
tami byli komisarze ukraińscy a Sfarcsta mógłby coś
0 tem powiedzieć, jak dla polskości oni pracuią.

I tutejsze sfery mieszczańskie polskie i inteligen­
cja patryjotycznie czująca i robotnicy polscy nie w y­
stępują iak należy wo brome interesów narodowych 
polskich. Niektórzy wprost Przystąpili do ludowców, 
toni chwieją się, jeszcze inni z obawy szykan i prze- 
nieseń wolą milczeć i nie brać udziału w  pracy naro­
dowej i politycznej. Tutejsze Towarzystwo Narodowe
1 tak niezbyt energiczne, w swoich sporadycznych wy! 
siłkach! trafia wskutek tego ozę-to w próżnię, a apele 
jego i wystąpienia albo pozostają bez skutku albo są 
niszczone przez ludowców. Tymczasem kiedy Polacy 
ZloczK»wscy się biją, dr. Gold z-ostasiie burmistrzem 
a heroj ks. Juryk od dwóch tygodni już w Złoczowie 
uięduje jako gr. kat, proboszcz. I czy nic może chłop 
rurki straszyć chłopa polskeigo powrotem U krainy?!

Niech społeczeństwo Złoczowskie i całe społeęzeń 
stw o. polskie zastanowi się nad tem. Niech póki czeS 
Delegatura i W ydział samorządowy namyślą się do­
brze zanim jako władze Państw a Polskiego podpiszą 
wyrok skazujęcy na  *agUJę polskość Złoczowa. Na 
Lago w tedy spadrie krew dwudziestu killa ofiar m ę­
czenników Złoczcwskich?!

Obywatel Złoczowa

*) załączam 1 egzemplarz.
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Przeciw  „tatrzańskiemu projektowi14 wysuw ano 

fćżne zJrzuiy: niedostępność T atr dla szerszych mas 
„W przeciwstawieniu ao W awelu, zwiedzanego rok 
r°czrńc pi zez tyie pielgrzymek, dążność do uczynie-

W awelu polskim Panteonem, olbrzymie koszty 
granitowego pomnika, Kutego w  skale, wreszcie^brak 
W ności między twórczością Słowackiego, a  tatrzań 

^  ziemia. Jednemu tylko zaprzeczyć nie sposób, 
iż był to pTojekt w  istocie „śmiały4' i potężny, orygi­
nalnością pomysłu w ysuw ający się na czoło w szy­
stkich dotąd przedłożonych. Samotny grobowiec 
v'"śrćd skalnych wierchów nad dziką czarnostawiań- 
ską doliną, dumnych i dalekich od ludzkiej ciżby, 
byłby pomnikiem godnym pieśniarza, który miał 
hSeice dumne'4 J „bez św iata oklaskowi szedł przez 
życie. W arto przytem  i to pedkrelić, jak Sienkiewicz 
^kwalifikował Skałką: „gTób drugiej klasy". Ciekawa 
Wskazówka dla tych, którzy po śmierci autora „Try 
logji4* ofiarowali tę  somą Skałkę na grobowiec dla 
niego.

O ile mi wiadomo. ,,projekt tatrzańską44 nie zna­
lazł na razie wielu zwolenników. Nie znać przynajmniej 
żywszego zainteresowanie się nim w  artykułach cza­
sopism, odezwach i listach, które by ły  dostępne ko­
mitetowi i znaiauią się w  jego archiwum- Jedynie w  
Zakopanem w kole Stanisława W itkiewicza brano go 
Poważnie pod rozwagę i jedynie w Witkiewiczu miał 
od początku gorącego zwolennika. W liście z Zako­
panego, drukowanym również w  „Jednodniówce44, 
zachwyca się „ewangielista T atr44 świetnym pomy­
słem, jakkolwiek go trochę przeistacza. Wykluczając 
W ogóle szczyt jako miejsce grobu ze względu na nie­
kulturalnych wycieczkowiczów, oraz z powodu tru ­
dności natury technicznej, stawia nad gTobem, w y­
kutym w  skale, mauzoleum z granitu — „jalk budowa 
liramiri'4 — w  górnym końcu hali Ornaku w  dolinie 
Kościeliskiej., gdzie wedle podań śpi ,,Zaśn-;one wojsko44.

Był to bodaj jedyny podówczas poważny zwolen­
nik grobu w Tatrach. Naraizje „projekt tatrzański44 
poszedł w zapomnienie. W  parę lat później odżył na 
flrrwo.

Ogromna większość OPing oświadczała się Wtedy 
za W awelem i w tym  też duchu Pracował Akademi­
cki komitet. Wieaział o tem Sienkiewicz i goJzil sjię 
na to, lecz choć nie upierał się przy tatrzańskim Pro­
jekcie, to jednak w dalszym ciągu uważał go za naj­
odpowiedniejszy i najbardziej zgodny z istotą poezji 
Słowackiego. Podkreślał to stanowisko wyraźnie, je­
szcze na" rok Przed jubileuszową datą, w jednej z kon­
ferencji z przedstawicielami komitetu.

Taka była gieneza projektu. Jest to ciekawy Przy 
czynek stosunku Sienkiewicza do spnawy sprowadze­
nia zwłek Słowackiego do kraju, oraz stosunku do 
Tatr i Zakopanego, gdz'c kilkanaście lat z rzędu prze­
bywał w letniej porze. Obok powszechnie znanych wpły 
Wów tatrzańskich okolic na twórczość wielkiego pisa­
rza, zadokumentowanych „Sabałową bajtcą44, obrazem 
obrony kroi* przez' górali w„Potopie44 z wprowadzeniem 
słownictwa i stylu gwarowego do „K rzyżaków44, przy. 
pomnieć w arto  i ten drobni', mniej znany szczegół.

Króciej już o dalszych lobach „tatrzańskiego Pro­
jektu44. Usunął się on w  cień w  roku jubileuszowym 
wobeę Wawelu, a tymczasem Wawel przed czaigodno- 
tni. zwłokami wieszcza zamknięto. Ze nie była to akcja 
gromadna, tylko upór jednostki, dowodzi oświadczenie 
się za W awelem arcybiskupa Teodorowieza, wyraźnie 
stwierdzającego w  rozmowie z współpracownikiem

SZOMAHAZY ISTVAN.

Przetłumaczyła z węgierskiego Wanda TerłU,

(Ciąg dalszy.)

W  małym gabinecie dziewięć ozy dizlesięć osób 
gawędzjo, osoby te przypatrywały mi się z zajęciem. 
Jakieś dwie zalotne aktorki ubrane w podejrzanej ele­
gancji kołnierze i kilku p inów  palących papierosy. B y­
li to przedwcześnie starzy młodzi iu-lz.e, o których 
dowiedziałam się później, że sa dziennikarzami, ro-ma- 
Wjalf o.ii w  jakimś dzianym języku z głośno chicho- 
taiącemi się aktorkami. Zmieszana w ilikiem  komicz­
nego towarzystwa stałam kilka minut milcząco przed 
szlilanemi drzwiami, a port jer raz jeszcze powtórzył:

— Szuka pani kogo?
  Tak, szukam pana dyrektora.
— Drugie piętro, cztsrflfete drzwi, — rzekł suro­

wym głosem, podczas gdy. reszta osób patrzyła na 
mnie drwiąco.

W  pięć minut później znalazłam się w  biurze ty­
rana teatru. Z początku i on przyiąl mię z chłodną, go­
dnością lecz gdy przypatrzył się lepiej mej z zimna 
zarumienionej twarzy i błyszczącym ze strachu oazom, 
ujął spojrzeniu swemu trochę powagi.

  Ćo Paui rozkażs? —  zapytał usłużnie.
Wypowiedziałam całą moją trochę wyuczoną mo­

wę. Opowiedziałam mu, że  jestem biedną dziewczyną, 
lecz mam bardzo ambitną duszę, że jeszcze od czasu 
lat dziecinnych nęcą mię niewypowiedzianie w ystępy  
na deskach teatralnych- Czuję i wiem, że doprowadzę 
do p o m y ty c h  tecultatów. Dyrektor by ł trochę zćzi-

warszawskiego „Sztandaru44 (1909 r.), że nie jest
wśród biskupów odosobniony w tym względzie.

A kiedy wszelkie zachody i usiłowania o dostęp 
na W awel spełzły na niczem, przypomniano w  gronie 
literatów p n jek t Sienkiewicza. W zięto P ,#d  uwagę 
plan grobowca w  Kościelcu, względnie modyfikację 
pierwotnego pomysłu, przedstawioną, — o ile się nie 
mylę — przez Macieja Szukiewijczą, który dla techni­
cznych truuności w ybrał n,ie ubocz Kościelca, lecz m a­
ła wysepkę Czarnego Staw u rod Kościelcem na miej­
sce grobu Słowackiego. Za grobem wśród turni o- 
świadczali się Daniłowski, Kasprowicz, Kisielewski, 
Miciński, Sieroszewski, W yrzykowski, Żeromski i inni, 
a odezwą zredagowana przez Żeromskiego i polemika 
z Janem Gwalbertem Pawlikowsk;m przypomniała o- 
gćłowf znowu pomysł grobu w  Tatrach- Z odnowi­
cielami ,,tatrzańskiego projektu44 konferowali w  Zako­
panem delegaci Akademickiego komitetu, zaś Kisielew­
ski, Miciński i Żeromski uczestniczyli w  wspólnych 
obradach w  Krakdwie. Do pafczuruenia jednak nie 
doszło, ponieważ komitet stal przy projekcie wawel­
skim, kierując się nierylko własną uchwałą, ale i gło­

sami większości opin.ii i w yraźnem  przeznaczeniem 
zebranych funduszów. Zresztą po roku jubileusze wyro 
sprawa straciła aktualność, ustępując miejsca rocznicy 
grunwaldzkiej.

Dzisiaj vy łan ;a się na nowo w chwilach, o których 
blizkości nie marzyło się jeszcze kilkanaście lat temu, 
kiedy w odpowiedzi na ankietę padły twarde słowa: 
„wstydem jest dla narodu sprowadzać zwłoki ducha 
wolnego do* swqi.ch więzień'4. Do wolnej Polski Po­
w rócą prochy wieszcza C:y da im schronienie Wa­
wel. czy ie sprowadzi jako widomy znak str: ąśmęcl? 
kajdan Wrarszawa — trudno dziś przesądzać wcbec 
nowych warunków.

Czy utrzyma s;ę „projekt tatrzański44? Nie przy­
puszczamy, jakkolwiek niewątpliwie wypłynie znowu 
i niewątpliwie będzie miał gorących zwolenników. Je­
żeli jednak ustąpi przed innemi, to pozostanie nadal 
żywem świadectwem udziału autora „Trylogii44 w spra 
wie Słowackiego, świadectwem umiłowania Tatr ł 
dokumentem ,,śm:ałej :nyśli‘‘, na jaką zdobywał się 
genjusz Sienkiewicza. 1 —'

«s -j!shup RhMto o Polonii amerykański*}.
itGaz. Warsz." ogłasza następujący wywiad swe­

go współpracownika z biskupem polskim w Chicago;

Przedewszystkiem prosiłem ks. biskupa, aby ze­
chciał scharakteryzować w jakim kierunku rozwija się 
społeazma i polityczna org mi z a ci a wychoaźtwa pol­
skiego.

— Wychodźtwo PoH'ie — odrzekł ks. biskup — 
na wielką skalę organizować się zaczęło podczas 
wojny, kiedy to na wtiowuję dziejową wypłynęły 
spnąwy polskie. Naczelnym hasłem Polonji am ęnirań- 
skiej było wtedy niesienie pomocy rodakom w  Oj­
czyźnie.

W tym  celu wytworzono jeden front społeczny 
i polityczny, zorganizowano początkowo Komitet cen 
tralny ratunkow y, a następnie Wydział narodowy, 
który otrzymawszy m aniat działania i reprezentowa­
nia olbrzymiej większości naszych wychodźców, objął 
rolę kierowniczą zarówno w dziedzinie społecznej, 
jak i politycznej.

Wydiział zajął się przedewszystkiem niesieniem 
materialnej pomocy ciężko doświadczonym przez woj 
nę rodirikom w  Polsce, oraz współdziałaniem w orga­
nizacji armii, która następnie na froncie francuskim 
walczyła u boku aliantów o niepodległość. Polski.

Te niezliczone żywioły, które n!e chciały współ 
działać z akcią W ylz-ahi narodowego, utworzyły tzw. 
Komitet obrony narodowej, którego dzalalność zaró­
wno polityczna, jak i społeczna, rozbijająca jedność 
w  Polonii amerykańskiej nie ejapisała się niestety 
chlubnie w histerii wychodćtwa.

— A iak według Waszej Ekscelencji —- w trąci­
łem — wpływa na polonię amerykańską rozbicie opi­
nii w kraju?

— Jak najgorzej! Ogół wychodźczy liie pojmuje 
dlaczego wielkiej Ameryce wystarczały do niedawna 
dwa, a obecnie trzy  stronnictwa, a dlaczego w Polsce 
iest ich aż kJkanaście. Zarówno odgłosy waśni par­
tyjnych w  kraju, jak i usiłowania pewnych grup, aby 
przenieść ie na grunt amerykański odbiiają sp  uiemme 
na życiu i organizacji wycuodżrwa. U niektórych pod­
kopują one poprostu wiarę w  dalszy pomyślny roz­
wój Państwa Polskiego._____________________________

— Ozy nile było to — spytałem — Jednyrr. % czyn 
pików, k tóry  odbił się ujemn:e na rezultatach dolaro­
wej pożyczki polskiej w  Ameryce?

— X pewnością że i to przyczyniło się dy obniżę 
nia rezubatu pożyczki. Umarła ona, rzec można, już 
przy urodzeniu i z innych jeszcze przyozyn. Przede­
wszystkiem, Polonia am erykański uważa koncepcję 
Pożyczki za wadliwą. Po z nem  akcię oiganlzacyiną 
podjęto bez porozumienia z miejscfbyem społeczeń­
stwem polskiem, a na czele postawiono, w  wielu wy­
padkach ludzi, którzy me mieli najmniejszego zmiiar 
nia tego społeczeństwa. Wszystkie te błędy spowodo­
wały, że rezultat pożyczki nie wyraził się w takich 
sumach, jak to przewidywano pierwotnie.

• — Jaki jest pogląd W. Eks. na sprawę reemigra­
cji wychodźców amerykańskich?

— Do Ojczyzny powraciją przeważnie emigranci 
przybyli do Ameryki w  ostatnich -latach przed wojną.

W ychodźcy dawniej osiedli w Ameryce nie noszą 
się przeważnie z zamiarem powrotu do Oiczyzny. 
Znaczną podnietą ku temu iest jednak kurs waluty w  
kraju, wobec którego przyjeżdżający, nawet z nigHel 
kiami sumami dolarowymi, stają się tu odrazu ludźmi 
zamożnymi. Przew ażający -procent Powracających, są 
to jednak ludze, którzy stęsknili się za rodzinną zie­
mią i wracają pełni entuzjazmu dla odrodzonej Ojczy­
zny, pełni energj: i zapału do pracy. Odpowiednie zu 
żyłkowanie zarówno ich sil. i wiadomości, iak środ­
ków materjalnych je&t sprawą dla społeczeństwa bar­
dzo ważną. Należy kierować ich na te pola działalno­
ści, które dotąd nie były odpowiednio wyzyskane, 
oiaz ułatwiać im zorientowanie się w miejscowych 
stosunkach.

— Jakie wrażenie sprawiły stosunki te pa W. E.?
Jeżeli chodzi o organizacje społeczne, o odbudowę 

życia ygPpąśnięte^o przez wojnę, wogóle o tc wszy­
stko, co oaje społeczeństwo jaka takie, 10 wprost zdu­
miony jestem ogromnymi postępami, jakie spotykam 
Tia każdym kroku. Widzę duży rozpęd i dobre zamiary 
które powinny wydać jakuajDpsze rezultaty.

wiony ale chętnie słuchał do końca, Poczem uśmiecha­
jąc Się pogłaskał mój policzek.

— Czy masz jakiego przyjaciela? — zapytał.
Nie zrozumiałam o oo pyta, on jednakże swo­

bodnie ciągnął dale;:
_  Mam na myśli; czy masz kogo, k to ty  s k  sta­

rał o twe potizeby? Jakiegoś bogatego pana, któryby 
pokrywał koszta utrzymania twego domu i zaopatry­
wał w  toalety?

Zmieszałam się i odpowiedziałam przecząco, Pod­
czas gdy Cli jeszcze uprzejmiej pogłaskał mą twarz ii 
pochylając się do mego ucha, tak rzekł:

— Jeśli chcesz luba, mogę stać się twym przyja­
cielem. B ędziesz miała mieszkanie i wspaniały powóz, 
jeżeli się dobrze będziesz sprawowała.

Teraz dopiero zroZJmtaiam, co niiał na m yśli; za­
czerwieniłam się i w następnej minucie już znowu sta­
łam przed teatrem. Tak biegłam szybko, że zabrakło 
mi oddechu. Zdziwiona byłam w tedy niezmiernie i za­
skoczona niespodzianką: że świat taki iest podły i nie­
godziwy. Do wieczora błąkał im się po ulicach, — ia- 
eyś dwaj nicponie zaczepili mię bezwstydnemu uwaga­
mi; w  wielkiern mojem  rozgoryczeniu, nawet nie sły­
szałam có mówili Dopiero gdyi się ściemniło wróciłam 
do doiuu. Ciotka Lina przyjęła mię złośliwemi 
uwagami i oświadczyła, że natychmiast wypędzi mię 
z swego domu, skoro przynoszę wstyd uczciwemu na­
zwisku.

Następnego dnia zn ó w  udałam się do Imiasta, przy­
szedł mi bowiem na myśl pewien stary  pan, który był 
rodakiem mej nieboszczki matki a obecnie 'żył mizer­
nie jako emerytowany śpiewak operowy. P rzyjął mnie 
podejrzliwie obawiając się, żc chcę go prosić o pie­
niądze, wkońcu 'Jednakże dał również dobrą radę:

—’ Dziecko kochane, — rzekł — jeśli chcesz do­
prowadzić do cizegoś w sz.ti.ee sce-niciiaei, przede-

wszystkiem musisz postarać sic o dwóch zaufania go­
dnych przyjaciół: magnata i dziennikarza. P ierw szy 
postara się o byr materialny, zaś drugi o sławę" i 
świetność...

Tak o tem mówił, iaicgiyby opowiadał o rzeczy 
najnaturalniejszej w  Sweóe, jakgdyby uczciwa dziew­
czyna! po to ty k o  żyła, aby mieć zaufanych przyja­
ciół. Ze wstrętem opuściłam starego komedjanta i po­
stanowiłam, że począwszy od' dnia owego pogrzebię 
wszystkie moje małe a.nbcie...

Gdy powróciłam do domu, ciotki była nieobecną 
a w  kuchni zastałam jednęga z medyków, k tó ry  przy­
rządzał sobie grzanki z chPba, przy pomocy naszego 
frefcotum. Był dobrym chłopcem; o, ile pamiętam, na­
zywa* się Ney lflb Pollak. W moich oczach to go u- 
czyniło trochę komicznym, że od dwóch lat nosi! za­
wsze tbę samą kiawatkę.

— Czemu pani łaka smutna? — zapytał ze współ 
c^udem, chrupiąc grzanki z chlebr.

Bóg wie, iak się to stało, dc-ść, że w chwili tej 
serce me weizbrało niewypowiedzianym żalem i uczu­
łam nieprzezwyciężoną chęć wynui zenla się przed 
kimś z całej mej troski i rozgoryczenia. Usiadłam na 
kuchennorr. krześle i poś-“ó l łez opowiedziałam pinu 
Pollakowi że, skończyła się wszelka moja nadzieja, że 
nie doprowadzę już do niczego ponieważ ludzie są  nie­
godziwi- W końcu wybuchnęlam rozpaczliwym łkaniem.

— Nie pczostarię tu ani minuty dłużej, nic będę 
jadła dłużej nędznego chDba łaskawego mfc>_ ciotki. 
Pójdę służyć jako bona lub pokoiówka, — może sobie 
przecież coś wynajdę, abym nie umarła z głodu...

Medyk słuchał z uwagą a jego twarz z zarostem 
wyiażała przychylne pożałowanie.

(C. d. n.).
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* — APOLLO. „Kajdany małżeńskie11, salonowy dra­
m at w, 5 aktach.

6 ------------
J — Prawdziwa bajka. „Mucha" warszaw ski, tłusta, 
? bo żywiona w  Belwederze, poświęciła cala swoją 
( nudną, brzęczącą pochwalnie w kółko działalność 
® temuż miejscu i lego mieszkańcom. Wywdzięczając 

się za służbę, próbuje dokuczać to  pismo wszystkim 
ł osobom czy obozom, którym- są jej panowie niemili. 
1 ,W .ostatnim numerze „Muchy" pojawiła się bajka z 
"* głębszą myślą, głębszą zdaje się. mż sądził ten. któ- 
J jy  ią układał. Oto niosąc granit, na w łasny zdaje się 
i pomnik, stąpa po ziemi Olbrzym, inaczej także skro- 
s mnie nabywany „On", zaś próbują go w  tej wzniosłej 

diodze gryźć po łydkach — mopsy. Niestety mop- 
som się ten złośl'wy zamiar nie udaje. Nie — do- 

i sięgają łydek Olbrzyma. Nikt nie nap.sal dotąd tak 
5 dokuczliwej w tej materii prawdy, Istotnie Olbr-iy- 
1 ma trudno dosięgnąć w łydkę, jako że on, a raczej 
i On, nigdV nie chodził po ziemi, tylko po — powietrzu. 
: po pou ieitrzu polityczuem.

— XXII. Posiedzenie naukowe odbędzie się w piątek 
8 bm. oi godz. 6 wiecz. w  sali wykładowej kliniki le­
karskiej ul. Pijarów 4. Porządek obrad: 1- Dr. tl. 
Sochański. Choroby narządu oddechowego a ukłau 
nerwowy. 2. Przedstawienia chorych.

— Obrońcy Lwuwa Odcinka VII. (Żółkiewskie— 
Zamarstynów) mają zgłaszać się celem rejestracji i 
podjęcia odznak w  urzędzie gminnym w  Zamarstyno- 
w ie od dnia 7 lipca d'o 19 lipca) br. od godz. 6--8 
.wieczorem.

— Ostatni krzyk reklamy — literackiej. Pomysło­
w a „Gazeta Poranna", nie wyczerpana w żmudnem 
pi zywabianiu sobie ezytslmków, wpadła na godny 
mapsiawdę utrwalenia sposób reklamowania swoich 
felietonów. Oto ogromny druk anonsu woła na przy­
godnego czytelnika: „baczność sportowcy! „Klub

błękitnej tróicy!, turystyczna powieść dr. K. S. Tom­
czyka ukaże się w felietonie „Gazety ptuannej". Od­
tąd będą z pewnością „Gazetę Poranną" czytyw ać 
„sportowcy", którzy się przy te-i sposobności łlie 
bez dumy dowiedzą o istnieau nowej, dotąd nieznanej 
kategorji powieści — „turystycznych".

— Ciężki list. Dostaliśmy dziś spory kawał chleba 
7 z tkwiącymi w nim odłamkami cegły a kanńeniami

oraz dołączony do tej przesyłki list, który fffcedru- 
kowujeniy dosłownie:

Szanowna Redakcjo! Pragnę % Panami podzielić 
się kawałkiem chleba apr< wizacyjmego, sprzedanego mi 
za legitymacją i. 47.732 przez miejski sklep rejonowy 
nr. 7 Przy ul. Grodzickich 1. 2. Sądzę, że Szanowna 
Redakoja przyłączy się do mniej chrześcijańskiego w 
tym  wypadku życzenia mego, by  kamienie i cegły, 
wpieczone cio naszego chleba powszedniego przez 
wiecznie niezadowolonych towarzyszy piekarskich, 
rodzić się poczęły i rozrastać w ich mniej chrześcijań­
skich żołądkach. — Łączy uprzejme pozdrowienia dr. 
Emil Roiński.

Poiskie Towarzystwo ekonomiczne we Lwowie, 
Sekcja spółdzielcza ogłasza nlniejs/era

K O N K U R S  
na PODRĘCZNIK NAUKI SPÓŁDZIELCZOŚCI.

Praca ta w rozmiarach 10 do 15 arkuszy druku 
powinna być napisana Jasno, treściwie, poprawnym 
językiem polskim, a poruszać powinna następujące 
spr.-.wy: Istotę i rozwój spół izislczości, znaczenie 
spółdzielczości w  gospodarstwie społecznem, formy 
ruchu współdzielczego (spółki wytwórcze, spożyw ­
cze, handlowe etc), zagainiemc członków, kapitałów, 
cen zysków i ich rozdziału, rezerw, stosunku do P ań ­
stwa, koncentracji ruchu spól Jziebaego, zarys usta­
wodawstwa spółdzielcezgo i bibljografjj spółdzielczej, 
najważniejsze daty statystyczne ruchu.

Program powyższy nie st-tfiowi normy bezwzględ­
nie krępującej autora, powinien natomiast stanowić 
tło, na którem ,autor rozwinie swe poglądy. Opraco­
wanie uwzględnić powinno materiał dotyczący Pol­
ski w możliwie najszersze) miecze.

Nagroda za pracę najlepszą wynosi 100.000 Mkp., 
p-ócz har,crarji;m przypadającego autorowi za wyda­
nie pracy drukiem. Nagrała może być to-zdzieloną 
między kilku autorów.

Sąd konkursowy sumówią: Prof. dr. Jerzy Mi­
chalski, pmf. dr. Leopold Caro, prof. dr. Aleksander 
Doliński, dyr. dr. Leon Twarecki, dyr. dr. Józef 
Schonnet, dyr. W acław Kon-hrski. prof. dr. Stanisław 
Paludipw ski " '  "
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Prace należy przysyłać pod adresem Prezesa 
Sekcji prof. dr. LeoploJa Caro we Lwowie, ul. Akade­
micka 21, do dnia 31 grudnia T 921 r. w listach pole­
conych, anonimowo, pod oznaczonym godłem. De 
prac należy w zamkniętej k o p ic ie  zaopatroznej tern 
samem godłem dołączyć kartę zawieiąjącą nazwisko 
i adres autora. 3076

Prace nienagrodzone zostaną złożone w Związku 
Stow. zarób, i gosp. Lwów, który  je wyda zgłasza­
jącym  się po wymienieniu godła.

rford na K ltp a riw ii 
przesi sądem doraźnym.

DWA W v ROKI ŚMIERCI.
Dwudniowa rozprawa, rozpatrująca mord, do­

konany na gminnej droaze, wiodącej prżez tcu do 
Kleparowa na st- posterunkowym, śp. Eioi Janie — 
ukończoną została Późnym wieczorem we środę, po­
czerń przewodniczący rad. Dworzak zapowiedział- 
wydarde wyroku na godz. 9 ią  w e czwaif-k.

Wcześnie obszerną salę rozpraw zapełniło licz­
ne audytorium. O godz. 9 min. 30 prjpw . r. Dworzak 
©głosił wyrok, skazujący obu osKarzonych na karę 
śmierci przez powieszenie, z tern że najpierw ma 
być stracony Michał Budziński ,a po nim Marciu 
Wesołowski. Wyrok nie wywarł, na Wesołowskim 
zdaje się wrażenia. Budziński zaś zalał się łzami.

W yrok ma być wykon m y w pweciągu dwóch 
godzin, obrońęy jednak prosili o przedłużenie tego 
czasu o jedną godzinę a tymczasem udali się do urzę­
du telefonicznego celem uproszenia łaski dla skaza­
nych. W raz z obrońcami udali się na pocztę dwaj 
członkowie Trybunału wraz z prokuratorem.

Kronika sportem
„lTjpest;“—„Czarni". Matche te wywołały łatwo 

zrozumiałe zainteresowanie w naszem mieście. „Czarni" 
poraź pierwszy po wojnie zmierzą się z obcym klu­
bem i w ytężą wszystkie siły, by w yjść z honorem. 
,,U!pesti‘‘ przyjeżdża w pełnym składz'e: Knoll — 
bramkarz: Vogl II- i III. backi; Egyhazi, Keleoocnyj, 
IOraly — Panlusz, Bankach, Pnboi, Szidon, Szałler— 
napad. Z tych obaj Vog!o\vie i Priboj to  gracze_ re­
prezentatywni. Znaną we Lwowie „Ferenczyarosi 1 . 
C.“, która jest na trzeciem miejscu w mistrzostwie, 
pobiła „Ujpesti" 1:0, w tym  samym wyniku wygrywa 
match z mistrzem „Magyar T. K.“ ; zaś „III. T. V. E.' 
bije 8:2. Prócz „Ujpesd" żadna z drużyn węgierskich 
nie pokonała „M. T. K.“.

— „Polonia" (Przem yśl)—„Lechia" (Lwów) 3 : 2  
(2 :1 ) na korzyść „Lechii“. .

W obec bardzo hcznie zebranej publiczności łwow 
sMej i gości z Przem yśla, po ukończeniu popisów 
harcerskich, wśród sprzyjającej pogody, odbył się 
wczoraj na boisku „Sokoła—M acierzy" match między 
drużynami „Polonia"—„Lechia." o mistrzostwo w kla­
sie B. Nic więc dziwnego, że gra rozpoczęta się ne> 
;wcwo i że nawet publiczności zdenerwowanie się 
udzieliło. Piłka rzucana z początku bezplanowo, znaj­
duje się bądź pod jedną, bądź pod drugą bramą, któ­
rych zażarcie bronią obie strony. Zasługuje na w y­
szczególnienie świetna gra obrony „Polonii" (lewy 
obrońca) i impetu pełen atak „Lechii“. Gra przeciąga 
się bez wyniku, obie strony nie w yzyskują sytuacji, 
często bardzo dla nich dogodnej i ostatecznie za prze­
winienie jednego z graczy „Lechii", uzyskuje „Polo­
nia" pierwszy rzut karny i zdobywa bramę. Na tern 
koniec pierwszej połowy.

W  drugiej połowie gra przybiera n i  ternpera- 
m ence; staje s'ię bardziej interesującą, zażartą — 
aczkolwiek mniej nerw ow ą i nieco „za-głośną". „Le­
chia" chce pozyskać bramę, co się jej wkrótce udaje, 
gdy Baszniak (młodszy) celnym strzałem trafia w  bra 
tnę „Polonii"- Burza oklasków podnieca obie strony, 
a gćre bierze chwilowo „Polonia ‘, która w ykorzystu­
je i zdobywa drugą bramę, ku uciesze gości z P rze­
myśla. Gra staje się bardziej zaciętą i do samego koń­
ca zdaje się, iż przewaga oozostame po stronie „Po­
lonii". Dzięki jednak energicznemu aczkolwiek mato 
zgranemu atakowi „Lechii", uzyskuje ta ostatnia w 
ostatnich 10 minutach 2 bramin, z łych jedna na sku­
tek ładnie podanego przez Ciemiora rzutu z rogu, a 
wykorzystanego przez.Baszniaka. Ogólnie podnieść 
najeży, iż „Lechia" do ostatniego matchu z Ź. K. S. 
okazała' znaczną poprawę w  grze i nielekceważy so­
bie przeciwnika, jak to miejsce miało na matchu- 
z Ż. K. S. (5 : 2), gdzie w drugiej połowie tylko dzię­
ki przecenieniu własnej gry, straciła dwie bram y na 
korzyść bardzo poważnego przeciwnika Ż. K. S-

Match niedzielny, nadzwyczaj interesujący, przy­
sporzył „Lechii" rozstrzygający punkt w zabiegach o 
zdobycie mistrzostwa, tem bardzic j ,  żo nakazany 
Pizez Związek match sobotni między „Polonią" i „Lc- 
chią" zostąi przez sędziego związkowego z powodu

niestawienia się „Polonii" odgwizdanym, jako walk' 
over na k o rz \ść  „Lechii".

Sędziował bardzo energicznie i sumiennie kapitan 
Bilor.

Match „Lechia IV "—„Pogoń VIII" odbyt się w  
niedzielę ran-o i przyniósł ładne zw ycięstwo „Lechii 
IV" 3 : 1 (2 :0), przyczem  odznaczył się lewy łącznik 
„Lechii". Stankiewicz.

kii ta tusw atf
Pr-ztóz 3 dni niedawno odbywały się we Lwowj« 

wyścigi konne — naturalnie z ni-x>dłączflym totaliza­
torem.

Nie wdaję się zupełnie w kwestję — czy  ma. cza­
sie było urządzenie takiej zabawy — wówczas kiedy 
spadek marki polskiej osiągnął swói kulminacyjny 
punkt — chodzi mi tu o praktyki totalizatora za czyn­
ności którego absolutnie bierze odpowiedzialność M- 
T. Z.

I gdyby nie publiczne ogtos/enie przez M. T. Z„ 
że fungować będzie totalizator — możnaby odnieść 
wrażenie, że imała się do czynienia z osobnikami, 
którzy z toru wyścigowego zamiast iść do Georgc‘a, 
winni sznurkiem wprost pójść Pod opiekuńcze skrzy­
dła Prokuratora p. Swobody.

Na iakiei bowiem podstawie śmiał totalizator 
osobom zgłaszającym się po zwrot pieniędzy — unie­
ważniać bezprawnie kartki — drąc je?

Wiele osób nie znających się na tego rodzaju 
sztuczkach tottal-izatorskich kornie poddało się zarzą­
dzeniu tej instytucji — nie przypuszczając, — ze po- 
zatem kryje się maleńkie „oszustewko". Inne energi­
czniejsze — mimo rozdartej kartki — potrafiły wydo­
stać nieprawnie zatrzymywane Pieniądze. Na jakiej 
Podstawie totalizator nie chciał przyjmować stawek 
na konie, twierdząc, że one nie biegają — kiedy w 
rzeczywistości (Wie biegały. Gzy tego rodzaju prakty­
ki przynoszą zaszczyt Instytucji, z której ramienia to­
talizator był czynnym — śmiem wątpić.

Ponieważ totalizator chciał robić interes na skó­
rze publiczności, przeto jej imieniem pozwalam sobie 
skierować skromne z ip y t7 uc pod adresem M- T. 
T. czy to działo się z jego wiedzą — z 'tern, że w ra­
zie potrzeby służę nazwiskami poszkodowanych lub 
tych, na -których kieszeni chciano dokonać nowocze­
snego „harakui". Dr. Marian Bobrowski.

Gwałty n ie m ie t t  ita Śląsku.
Bytom. (J:,E) Dnia 5 bm. popoł. członkowie „Or- 

geschu" uzbrojeni w rewolwery j granaty ręczne do­
kopali w  okolicy Raciborza rewizji wśiód mieszkań­
ców, rzekomo poszukując broni. Milicja cywilna jed­
nak wczas zaalarmowała mieszkańców, którzy prze­
pędzili napastników. Podobne alarmy M w taraJą się 
codzień, zwłaszcza w powiatach zachodnich G. klą­
ska. Bezpieczeństwo publiczne mieszkańców wogóle 
nieislnieie, tak, że o-Msami ludność, szczególnie po­
wiatu raciborskiego, zmuszona jest uciekać do in­
nych spokojniejszych okręgów przed szykanami bao-' 
dytów niemieckich. Ludność powiatu rybnickiego 
żąda jaknairych]ejsz-ego przysłania wejsk francuskich 
1 angielskich dla zaprowadzenia porządku.

Bytom. (EC.) Fabryka Kulczyńskiego w Gliwi­
cach odmówiła powracającym z frontu robotnikom 
polskim przyjęcia do pracy, motywując odmowę udzia 
łem ich w  powstamu. Podobne wypadki ocknęły 
zdarzają się coraz częściej. Pisma polskie zwracaią 
uwagę komisji międzysojuszniczej na ten nowy sy­
stem terroru przedsiębiorców niemieckich i prze­
strzegają, że może on pociągnąć groźne następstwa 
dla przemysłu górnośląskiego 

— Bytom. (EE) Radjo. W czoraj w  Gliwicach Niem­
cy napadli posterunek francuski, zabili 3 Francuzów, 
w  tern 1 ofice.-a.

Gdf-ńc-k. (E. E.) „Daily Telegraph" zamieszcza 
korespondencję samego pułk. Repington‘a o rozbro­
jeniu Niemiec, w którym Repmgton stwierdza, że 
rząd niemiecki starą  się zadośćuczynić przyjętym  w 
tym  przedmiocie zobowiązaniom Obecnie stworzenie 
nowej potęgi militarnej trw ałoby bardzo-długo i było­
by połączone z niermiemymi kosztami i trudnościami. 
Nigdy jednak nie uda się rozbroić całkowicie 60 mi­
lionowego narodu niemieckiego. Dość znaczna dość 
karabinów została przez ludność ukryta. „Daily Tcl." 
dodaje, że Repington m a słusznosć; m ro-iu niemiec- 
leego nie można będzie rozbroić.

W arszawa. (E. E.) Do leski marszałkowskiej zło- 
ż^ny został osobno wniosek N. Z. L., domagający się 
stworzenia podstaw y do uregulowania całego szeregi* 
spraw między kościołem a państwem.



2 Gdańska.
^ ( i d a i i s k .  (PAT.) Nosyomianowany komsarz gene­
z y  Rzeczypospolitej Polskiej w  Gdańsku P. Leon 
Pluciński rozpoczął wotorai urzędowanie, o czem  
zawiadomił osobiście w jęjpŁ ZV\Ienta senatu gdafskie- 
20 Sichma, zastępującego nieobecnego prez. Sahma 
oraz p. Ferrari, czasowego zastępcę nieobecnego w ys. 
komisarza Ligi Narodów w Gdańsku.

Warszawa. (E. E.) Radio. Polski gen. komisarz 
Gdańska p. Pluciński oświadczył, że ostateczny ter­
min załatwienia wszystkich spraw polsko-gdańskich,' 
“Bla 31 lipca, w razie m sz-ibiwieun ich do tego ter- 
niinu sprawy nizałatwione oddane będą. do arbitrażu.

POŻEGNANIE P. BIESIADECKIEGO-
Gdańsk. (PAT.) Wczoraj odbyło się w gnuchu 

generalnego komisariatu pożegnanie ustępującego: ze 
sWego stmowisica dotychczasowego komisarza gene­
ralnego p. Biesiaieck;ego Prees kierowników w szyst­
kich departamentów ko:uisarja;u i szefów podległych 
'""U urzę-iów.

W arszawa, (EE) Rad jo, PułkFPfefier z Ł u ze riy  
Mianowany został posłem szwajcarskim w  W arszawie.

— Mor. Ostraw'*. (EE) Radjo. Przewodniczący biu- 
TA węglowego Komisji międzysojuszniczej Matfnis o-
Awiadczył, że  niebawem Pddjęte zos;aną transporty 
'Węgla górnośląskiego dla Anstrji.
. — Ryga. (EE) „Jaunias.Żin:as“ donosi, że w  Psko­

wie znajduje sJę fabryua fałszywych pieniędzy lotew- 
*kich i estońskich.

Rzym. (PA D  Jak donoszą z Sesuri Ponante wo­
bec napad1', jakiego dokonali tam komuniści na taszy 
*tó\v, do wfclki zmuszeni byli wmieszać się karabinie- 
rzy. Kilka osób raniono. Komuniści zamknęli j zatara­
sowali sit; w giuachu Izby pracy, gdzie są oblęganl 
Przez faszystów i karabinierów.

— Madryt. (PAT) Król zawiadomi! ponownie g&oi- 
«et. że ma do niego najzupełniejsze zaufanie.

— Bruksela. (PAT) Pociąg jadący z Amsterdamu 
do Paryża wykoieił się. Są zabici i ranni.

Nekrologia.
Za spokój duszy ś. d. 

z  S c h e z ó w  
Olgi Ireny  Lachow ieckia] *

odbędzie się dn a II hpua d. r. w pierwszą rocznicę 
śmierci, o godz. 12 tej w południe w kościele Arcni- 
3079 katedralnym

N abożeństw o  ż a ło b n e  ; 
na Które w ciężkim  sm utku pozostali rodzice i m ąż, 

k re w a - r h ,  przyja ó ł i znajom ych z a p ra sz a ją

ŻÓŁTY DOM
(CÓRKI, HTf RE  SIĘ SPRZEDAJE)

. '.-.i OWO POLSKIE** nr. c %  j  Jn:a » hyca 1921

wzruszający dramat obyczajowy w 7-miu’ 
akiach wyświeba obecnie

Kino „ C H I M E R A "
ul. .kademicKa I. 8, n308S

-Z kraju .

jarem cze, w llpcu 1921.

p c latach sześcitt przejść zniszczenia, pożogi i 
wandalizmu światowej w oiny — Jaremcze to urocze 
jedynie we wschodni ej M il ipol sce letnisko j, przystań 
dla żądnych wytchnienia. a strudzonych praicą   za­
czyna odżywać siłą swej pociągającej piękności, cza- 
ru  natury i iście odżywczem powietrzem. Nicliazne 
pozostałe cało wille lub odnowione i ao użirtku zamie­
szkania zdatne ubikacje z dniem każdym się zaludnia­
ją czyniąc wrażenie dawnego z przed wojny   ży­
dem  energią i wesołością tętniącego środowiska. Ja- 
remę^e sv:em przepięciem  położeniem uzyskało już 
rrzg lo s/ G dw idzane też jest często i licznie w prost 
z W arszawy przez cudzoziemców (ostatni konsul 
sul ze Lwowa i członkowie wojskowej misji angiel­
skiej) kilkakrotnie się że tak piękna miejsco­
wość dotychczas w zapomnieniu i zaniedbaniu pozo­
staje. Miejscowości tej osiem podniesienia się z upad­
ku i ruiny ko n toczną jest jak najrychlejsza pomoc rzą 
dowa wydatna a przedewszystkiem umożliwienie od­
budowy zniszczonych will. hoteli 1 restauracji da.ąc 
tem możność należytego pomi;s/-czen.a potrzebującym.

Nadto rząd ’ powinien muiejscowdśc taką bodai w  
części artykułami spożywczymi aur o wizować, by bra­
kiem środków do odżywiania się niezbędnych — przy 
odrodzeniu się miejscowości w  samym zaczątku nie 
utrudniać rozwoiu.

Rozkład jazdy koleją jest do Jaremcza nader nie 
pomyślny, a mieszkańcy najbliższego większego mia­
sta jak Staaasławów mają do tej miejscowości dostęp 
w prost uniemożliwiony.

Dyrekcia poczt i telegrafów uwagę sw ą zwrócić 
powinna, by  urzęd pocztowy w  Jaremczu umieszczo­
ny  był w miejscu dla Publto-stiości dostępnym a  nie 
jak dotychczas, poza torem  kol 'jowym, d® którego 
błotnemi ścieżkami .kołując lub przez tor kolejowy 
przechodząc z narażeniem życia dostać się można.

Przygodny.

Dział ekonomiczny.
Budapeszt. (PAT) Tutejszy Komitet giełdowy po­

stanowi} rozpocząć z dniem dzisiejszym urzędo-Wę no­
towanie w ypłat na W arszawę.

5? Handel zewnętrzny Francji. ,,La Pologne“ podaje 
dane z handlu zewnętrznego Francji za Pierwszy kwar. 
tał 1921. Bilans handlowy Francji staje się coraz ko­
rzystniejszym wobec tego, że przywóz stale się 
zmniejsza, natomiast rośnie wywóz. \V porównaniu 
z odpowiednim okresem roku ubiegłego import zmniej­
szył się o 5./20 mil. irs., eksport wzrósł o i 112 mil. 
frs. W  pierwszym kw artale 1929 bilans handlowy 
Francji był biernym — p-.zywćz przewyższał wywóz 
o 6-650 nul. irs oheciym roku bilans Francji jest 
czynnym, a  nadwyżka wynosi _-S2 mil. frs.

Tę korzystną zmianę uwypukla jeszcze bardziej 
następujące zestawienie, w  którem przywóz i w yw óz 
podzielone są na trzy zasadnicze dz-ały: 1. środki ży­
wności, 2. siujpwe.e i półfabrykaty, 3. w yroby gotowe, 
oraz jako czw arty przesyłki w  pakietach pocztowych.

P r z y w ó z .  1 kw. 1020 I. kw. 1921 Różnica 1921 
żywność 3,431 S79.U00 1,578.762 000 — 1,853.117.000 

surowiec i półfabr. 5.891.9 74.000 3.578,C6i.000 — 2.283.973.000 
wyroby gotowe 3.544 632.9U0 l,9ol.633.00G — 1,582,999.000  m

Razem 12,838.485.000 7,1Tl 8.396.000 — 5,720.089X0^ 
W y w ó z

żywność 566.954 C00 700,772000 +  133,818.000
surowiec i póifabr 1, *67839.CGJ 1 762.364.000 +  294,426.300 

wyroby gotowe 3,946.448:000 4,520.724.000 +  574.27u.000 
przesyłki po:zŁ

(pakiety) 307.575000 416.896.000+ 109.321.000

• Razem 6,288.816.000 7,400.756.000 +  1,111 940.000

Jeżeli porównamy tylko kwiecień 1920 i kwiecień 
1921, to w  tym ostatnim przywóz był niniejszy o 
1,682 mil. frs., j:as w yw óz większy ® 149 mil. irs. Ze 
zmniejszonego o 1,682 mil. frs. przywozu wypadło O- 
koło 453 mil. na śiodki żywności, których produkcja 
rośnie stale i doprowadzi w  niedługim momencie do 
zupełnego zaspokojenia wewnętrznego zapotrzebowa­
nia, 682 mil. na surowce i" półfabrykaty, 529 m :l. na 
wyroby gotowe. W wywozie zaś 26 mil. v 'zrostu wy­
pada na środki żywności, 72 mil. na surowce, 30 na 
wyroby gotowe i 21 mil- na przesyłki. pocztowe. (S.)

CENY OGŁOSZEŃ-
Miejscowych 1 z miejscowych za 1 
wiersz nonp., w głoszeniach 1S Mk.. 
Za 1 wiersz w nadesl, nekrolog 33 
Alk. Za 1 wiersz na 1-szej stronie 
100 Mk. Za 1 wiersz w kronice 63 Mk.

CENY OGŁOSZEŃ:
J.Po kronice 59 Mk Drobne ogłosze­

nia za 1 słowo 4 Mk. Paski na k o ­
lumnach tek Nowych w cenie nade­
słanego. — O głoszenia w porannem 

wydaniu o 50”)» droższe.

M I E S Z K A N I A .

ładnego, umeblowanego poszukuje młody Polak 
na poważnem stanowisku, ewentualnie z utrzym a­

niem „Słoneczny1* do Admi.iistracji. 9032

W O L N E  P O S A D Y ,

D. 0. G. Ł ałystak, Dział 3isd. - X "at.
poszukuje na okręt ferji wakacyjnych do

30 sił technicznych do prowa­
dzenia robót technicznych 

zdjęć budowlanych i geome­
trycznych na prowincji.
O zajęcie ubiegać się mogą refiektanci 

wyższych szkół przemjcłowych i szkół po- 
iiteohuipznpch. 3083

Podania, z odpisem o s t11 niego kursu 
nauki wnosić należy do Działu Bud. Kwat, 
D. O. 6- Bi&łyclok do dnia 15 iipca b. r.

Biuro Rachunkowości roiriczej
Zjednoczenia Ziemian ’.vs Lwowie 

KOPERSKA 20. 
roipccz #0 swo e cz inności i przyjmuje 
zgłoszenia. Podejmuje się również okła­
dania fasji podatfa owych i wsieszeSa 

rekursów dla swoich Klientów. 3077

K U P N O  I  S P R Z E D A Ż .

chfóskio stołowe, z gwa­
rancją 20-li tnią, 
poleca Stanisław 

WI E RZ BI CKI ,  Magazyn Porcelany 
i Szkła. 3000

L w ó w ,  ul. Halicka 4.

śrutowy 12 sprzedam. Pracow nia rusznii<Arska 
■ - — - -  3082

POSADY POSZUKIWANE.
-jHi ha praw z ukończoną akadem ią handlową po- ululill Ibcrc w  u kuje lekcji n r wsi na czas wakacji. Zgło­

szenia pod „Słuchaczka praw“ w Administracji. 3074

N O W O Ś Ć  -  -

» niema
i «

stosunlii etniczno - społeczne
jb aas-aysŁs^

nap isa ł

Prof.dr. JA N  CZEK ANO W SK I
do  nabycia w Kantorze

SŁO W A POLSKIEGO
Zimorowtcia 11-15 .

 C e 2 t»  1 0 0 . --------

E Ó Ź ^ E  D O N IE S IE N IA .

Czas odnowif przedpłatę 
na miesiąc Upięci

R a c f o ś ć
sprawiają oszczą 
dnosci. Mażesa 

wiele pieniędzy, 
czasu ‘ pracy osz­
czędzić przez wy­
łączne użycie wy­
dajnej, skórę sza­
nującej pai ty do 

obuwia

S r d a l
«irna-iretzowa-Mł1«

B«praz«ntacTara!’"iL * 
JÓZEF LK I SYN 

KraX4w, ZwUrzyalecka 6

■ a
ą K

J. HABBERT0N.

CHŁOPYSZKI

"  m i E m  -
T iu m Ć ^ e s k a !'

^ r z e ł c ł a e i  Xvi_

Cena 60 Mp.
Do nabycia w Kantorze 
S Ł O W A  POLSKIEGO 

Zimorowlcza 11—15.
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I Poznańska Fabryka Wódek 1BWWi _ /  J
l i m   1

@82® C. BUCHHOŁZ i Sp.
i  Poznań WIELKIE GARBARY 20. |

29735  D O S T A W A  T A K Ż E  W A G O N O W A .

Walne Zgromadzenie j l i ś i l l l  ukiKQDflICH‘‘ Liow ie,
SP. Z OGR. ODPOWIEDŹ.

o d b ę 4 zie  się d n ia  13  l ip c a  1 9 3 1  r .  o godn. 9  p o p . Uf salf pOSfedzeft Izby HaJldi.-prZEUl
Porządek dzienny:

1. Zagajenie; 4. Wybór zawiadowców;
2. Zatwierdzenie statutu; 5. Wybór Komitetu rewizyjn.;
3. Wybór Rady Nadzorczej; 6. Wnioski, dyskusja.

Przypomina się, że udziały wpłacić można do 10 b. m. we wszystkich bankach Małopolskich

W razie niemożności wzięcia udziału w Walnem Zgro­
madzeniu, można odebrać tV m u la r. pełnomocnictwa we 
w szystkich bankach Lwov'Skicli, w biurze „T. W, Akademi­
cka 17, Stowarz. kupców Lwowskich i kony .eracji ku­
pieckiej. 3075

HBBMWMMBWMHWlBSWigHMWUWgiWBIIMBB

Zarząd Spółki Akcyjnej n GÓRKA” « m
w  SIERSZY.

Spółka Akcyjna"

w  Z G I E R Z U
Zawiadamia, iż z akcji 1IL emisji wypuszczonych na zasadzie po­

zwolenia Pana Ministra Przemysłu i Handlu oraz Skarbu z dnia 9-go 
marca 1921 r. w ogólnej liczbie 90.000 sztuk właściciele akcji 1. i U. 
emisji całkowicie rozebrali przeznaczone do ich dyspozycji 60.000 sztuk 
akcji Ijj. emisji.

Fozostaie jedynie 30.000 sztuk akcji III. emisji przeznaczone do 
wolnej rozsprzedaźy na mocy uchwały Walnego Zgromadzenia Akcjo- 
narjuszy Sp. Akc. z dnia 20 styczni? 1921 r. po cenie emisyjnei

są do nabycia w  następujących bankarh:
1) Bank Związku Spdlek Zarobkowych w Poznaniu 

i Warszawie,
Z) Bank Towarzystw Rptiidzielezych w Warszawie crcz 

Oddział tego banku w Wilnie.
3) Bank Hanhiuwy w Waiszawie, 
f } Bank Małopolski w Krakuwie,
5) Polski Bank Krajowy ć;»fraln we Lwowie oraz Sddzlri

fegeż banku w Lublinie-
6 ) Towarzystwo Wzajemnego Kredytu w Zgierzu.

Walne Zgiomadzenie naszego Towarzystwa na dniu 30-go 
czerwca 1921 uchwaliło:

Wyptóś za r. 1920 8 3 \  BTWKHT
od akcji I . i li. emisji.

Kupon płatny Jest od dnia 1 Iipca 1921 w Polskim Banku Przemysłowym 
w Krakowie i we wszystkich jego Oddziałach. 3084

DYREKCJA.

Prof. Dr. M. T. Huber.

fSTfll
i jego l e p

!n f rn m n h ;lp  8* ,0 » 15,2S- 30' 40’ 50 HP-- n*010 y ropne, LUbuuiuu lu oraz gazowe dostarczy natychmiast ,,Pilot“ 
Lwów, Batorego 4. 2684

i Wydział Rady powiatowej.
L. 862/21.

— Cena 30 Mk. — 
wszędzie dp nabycia.

Prenumeratę
ita

3078

Instytucje Bankowe udzielą zainteresowanym  
bliższych informacji.

„Słowo rolsh*2“
przyjmuje

Administracja „Słowa 

Polskiego" 

bwtiw, Ziir.crowfBza,

2mMm
cementu, papy dachowej, gontśw, gipsu
i innych naterjałów budowlanych

d o s ta r c z a  n a ty c h m ia s t  t ir m a

HORSZOWSK9 i SKA
Lwów, ulica Bourlarda 9. 0. 3070

gBBmSBRBaąjfi

Konkurs.
Wydział Rady powiatowej w Gródku Jagiellońskitr* 

rozpisuje konkurs na posady

Potrzebny
natychiriast do rafinerji nafty m echanik-jako samodzllna 
siła z dfuższą praktyką w projektowaniu i m ontow aniu; 
obeznany z kotłami parowami i rurociągami; wiadomości 

efekto-technic2 ne pożądane.
Zgłoszenia z podaniem życiorysu, żądanem wynagro­

dzeniem, tudzież stosunkam i rodzinnemi pod R. L. do 
Administracji. 3043

nauczycielka szkolna na wsi da mieszkania, utrzy­
manie nauczycielce muzyki na wakacje. Warunki 

do S e k  eianatu  Poi. Związku Muz, Ped, Lwów, 81. Mar- 
jacki 10. MS i

powiatowego lustratora
gospodarki gmin wiejskich i miejskich.

W A R U N K I :
1. Nieprzekroczony 40-ty rok życia,
2. obywatelstwo Pclskie, 3042
3. nieskaz'telność,
4. czerstwe zdrowie,
5. ukończenie conaimniej sześciu klas szkoły śre­

dniej, lub innych równorzędnych, egzamin 
rachunKowości państwowe!, lubz-rożony w W y­
dziale krajowym we Lwowie egzamin dla se­
kretarzy gmin miejskich, objętych ustawą kraj.' 
z r. 1896, oraz jednoroczna przynajmniej praJ 
ktyka w jednym z m ałopolskich Wydziałów 
powiatowych, nadto ogóma znajomość ustaw 
admin stracyjnych i dokładna znajom ośś języ­
ków krajowych w słowie 1 piśmie.
Płaca wedie umowy odpowiednio do kwalif- 

kacji, kompetenta.
Po roku zadowalniającej służby nasla.pić może 

stabilizacja z  prawem do emerytury.
Należycie udokumentowane, własnoręcznie pi­

sane podanie, zawierające krótki przetieg życia 
kompetenta, wnosić należy do Wydziału powiatowe-' 
w Gródku Jagiellońskim do d n ia  1 s ie r łm ia  1321:

Z Ulydztału Rady poułiafoałgi 
ui Gródku Jagiellońskim, d 24 ezerwya 19ZL

S e k re t ir z: 
E d w a rd  P re id l.

Prezes: 
E d w a r d  K opec'sL

Z djukarui „S-'owa Polskiego*4 Lwów, £uuorowk»a II *15, poa zarz, Wilkrtow Aato&leeo Skrzyć*; nsk.^-


